
Nr, 215. We Lwowie — Niedziela dnia 2. Września 1894. Rok XXXIV.
Przedpłata wynosi:

We Lwowie: miesięczni' zł. 1-50, kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz, Nar., ^ c ją n a d to  prawe b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. fft półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie _ i .  7‘50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopł; ą :  mie 
sięoznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
c« piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Warner kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A dministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Pąryżu: C. Adam (Ciborowski) 
3S rue de Tarenne P a ris ; we Yiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgas-.e 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik j - 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile i i  
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M; 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedni 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub ego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy pub.iczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Drywatua korespondeucya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Binra red a k e y i: ul. Kopernua 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. -R e d -a ls to r :  D r. A L E K S A N D E R  Y O G E L. B iu ra  a d m in is tra c ji  : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Utiie dulci.
Lwów, d. 1. września.

Lwów staja się teraz w skutek wy­
stawy na jakiś czas głównant ogni­
skiem polityki *ictryaoł iej. Już t<-raz 
bawią tu dwaj ministrowi j , z k tórych  
jeden reprezentuje wgabineoie zjedno­
czoną lewicę niemieobą, drugi zaś 
stronnictwo konserwatystów niemiec 
kioh, za parę zaś dni zgromadzi się tu 
prawi 3 oały gabinet. Przy,, .zd zaś mo­
narchy nada tym odwiedzinom najwyż­
szego blasku i zaliczenia. (  li polity­
czna prasa au tryaąka, a "resztą i za- 
graniezna o tyle, o^lle ją  sprawy au- 
s tn  aokie obchodzą, pil iie notuje wia­
domości ze Lwowa, jako takie, które 
rzucają światło znamienne na obecną 
sytnacyę wewnętrzną wAustryi. W szi st- 
kie te  głosy, przyjażne i nieprzyjaźne 
dla nas, jednozgodnie,uznają, że Pola- 
oy są teraz istotnie nader wpływowym 
czynnikiem w Austryi, i o oowied o 
do tego liczą się troskliwie z nadcho- 
dzącemi ze Lwowa wiadomościami.

Przekonani jednak jesteśmy, iż w 
pośród gwaru i splendoru owych przy- 
jęó wystawowyoh, k tóre pozostają w 
stycznośoi z wysoką polityką, nasi 
przewódzoy polityozni nie zapominają 
o oelach, o tern, ażeby z tego tak wy­
jątkowo pomyślnego dla nas położenia 
wyciągnąć odpowiednie konsekwenoye 
praktyczne dla krajn.

Rozumiemy to bardzo dobrze, że 
przy stole biesiadnym nie jes t miejsoe 
właściwe do występowania z litanią in­
teresów, do rozpoozynania targów i do 
wyoiąganin raohunków za stare należy- 
tośoi. Tej niestosowności Polaoy nie 
popełnią, i dostojni goście nasi mogą 
z całą swobodą używać u nas rozrywki.

Go:1 ci nie będziemy też obarozali 
interesami naszymi. Lecz zwracamy 
się do przewodn; ów życia publiczne­
go w naszym krajn, którzy z okazy' 
zgromadzeń i festynów wystawowyob 
zbierają się we Lwowie^ aiehy^on mie. 
omieszkali woześnie o tern pomyśleć: 
jakie należałoby wyoiągnąó praktyozne 
korzyści z wyjątkowo pomyślnej sy- 
tuaoyi polityoznej, w jakiej obecnie 
się znajdujemy?

Tak jak wystawa sama nie byłaby 
niozem więoej ja k  tylko — bardzo 
wspaniałem oo prawda, ale i bardzo 
kosztownem widowiskiem, bez trwałej 
donioslośoi dla kraju, gdybyśmy w z a ­
kresie rolnictwa, przemysłu, handlu i 
wszelakiej pracy produktywnej nie u- 
mieli wyciągnąć z niej odpowiedniej 
nauki praktycznej na przyszłość, tak 
też błędem byłoby z naszej strony, 
gdybyśmy tyci ehwil świetnyoh, jakioh 
doozekaliśmy się z okazy, wystawy, nie 
umieli i nie chcieli zużytkować i w za­
kresie polityki w sposób odpowiedni.

W iek oały musieliśmy ozekaó w Au­
stryi na sytuaoyę tak pomyślną dla nas 
jak  dzisiejsza. Żeśmy jej doozebali, ma­
my to do zawdzięozenia nie jakiemuś 
wypadkowi, ślepemu trafowi, ale jest 
ona wynikiem logioznym trzydziesto­
letniej polityki rozumnej naszej repre- 
z en  tacy i parlamentarnej, trzydziestole­
tnich trudów i walk oiężkich, okupiona 
iest długoletnią abnegaoyą, ofiarami 

nie m&łemi. I taka właśnie polityka, 
świadoma oela, wytrwała i roztropna, 
zjednała nam to powszeohne uznanie, 
jako silnego i didatniego ozynnika w 
państwie, a wyrazem tego uznania są

tak liozne wysokopolityozne pielgrzym­
ki na wystawę do Lwowa. To też po­
winny byó te pielgrzymki oceniane po­
ważnie — p o w a ż n e  i t r w a ł e  p o ­
w i n n y  z n i c h  p o z o s t a ć  n a m  
k o n s e k w e n o y e .

Niechaj więc dostojni gośoie nasi 
będą zadowoleni z odwiedzin wysta­
wy, nieohaj im Dędzie miło i dobrze 
u nas. I  my oieszymy się gośón.., k tó­
rzy nam tyle zaszczytu przynoszą. A 1 e 
w ty m  w i r z e  u r  ooz  y s t o  ś ci  n i e  
z a p o m i n a j m y  o i n t e r e s a c h  
k r  aj  u !...

Nowa demonstracya
ruska.

Lwów, dnia 1 . września. 
Wydział politycznego towarzystwa ru­

skiego Narodua Rada we Lwowie, ogło­
sił onegdaj rt Di e sprawozdanie z czyn­
ności swoich za czerwiec, lipiec i sier­
pień Komuni at ten zawiera sietim punk­
tów, a jak łatwo z treści się domyśleć, 
ogłoszony został szczególnie dla punktu 
szóstego, który opiewa:

„Wydział omawiał sprawę p r z y j a z ­
du c e s a i z a  i przyjęcia go prze , Ru­
sinów we Lwowie, i uchwalił wysłać de- 
putacyę wraz z innemi towarzystwami 
ruskiemi. Oo do p r z y j ę c i a n a w y- 
s t a w i e ,  dc którego ogłoszony urzędo­
wo program nie wstawił przemowy ru­
skiej, postanowił Wydział nie czynić za­
biegów o taką przemowę, z powodu, że 
wystawa przybrała charakter polityczno- 
polski a przemowa ruska cnarasteru te­
go n : 3 zmieni, tylko może w niewłaści- 
w m świetle przedstawić polityczne i na­
rt dc we stanowisko Rusinów. A gdy się 
Wydział dowiedział, że już podjętą zo­
stała akcya, aby cesarza także przemo­
wą ruską powitano, skonstatował, że to 
a k . y a  p r y w a t n a 14

Moglibyśmy zapytać, dlaczego Wy- 
.dziftł.NiirodneJ Łady tumani jwiedze­
niem, że „wystawa p r z y b r a ł a  charak­
ter polityczno-polsk “, i że dlatego nie 
będzie na wystawie ruskiego powitania, 
puni jwaf w ogłoszonym urzędowo pro­
gramie nie wstawiono przemowy ruskiej ? 
Wydział Narodnej Rady nie wzywał Ru­
sinów do udziału w wystawie ; cały obóz 
jego wraz z Diłem uderzał ciągle za 
przykładem Ilałyczanyna i jego obozu 
na wystawę, zowiąc ją  od  r o c z ą t k u  
wystawą „kostiuszkowską44; uderzał na 
to, że cesarz raczył przyjąć protektorat 
wystawy; szalał z gniewu, że lud ruski 
gromadnie na nią przybywa, że nawet 
księża ruscy z tym ludem, i to „w czer­
wonych obojczykach14 przyjeżdżają.

Wszak zniewolono nawet takiego me 
ża, jak. prof. Szuckewicz, do oświadcza­
nia, że „Rusini" wcale niczego me wy­
stawili, że to jedynie „stowarzyszenia 
ruskie" wystawiły, — co wszelako nie 
przeszk&dzałc Diłu  i Hałyczanynowi krzy­
czeć w niebogłosy, jeżeli na przedmiocie 
wystawionym przez jakiego Rusina, do 
żadnego z towarzystw ruskich nienale- 
żącego nie położono napisu ruskiego o- 
bok polskiego. Nie przeszkadzało tym pi­
smom wywodzić, że jeśli na polu prze 
mysłu domowego, co pięknego wystawio­
no, to wszystko jest wyrobem ruskim 

Konsekwentna powie kiedyś Wydział 
Narodnej Rady, że deputacya którą on 
— jako przi stawiciel towarzystwa — 
wyszle do cesarza „wraz z innemi to­

warzystwami“, także nie jest deputacya 
„Rusinów", że „Rusini* w ogóle żadnej 
nie wysyłali deputacyi do cesarza! By­
łaby to loika iście narodowiecka

Wydział Narodnej Rady nie potrze­
bował i resztą „czynić zabiegów o prze­
mowę ruską" — już ją  bowiem z góry, 
jak przy otwarciu wystawy, poruczono 
dr. Sawczakowi, który, że jest Rusinem, 
zapewne Diio i llałyczunyn  nie zaprze­
czą, chyba że powiedzą, wedle swojej
lo.ki, iż w pewnym wypadku dr. Saw- 
czak bywa, w innych zas nie bywa Ru­
sinem. I o tej przygotowanej mowie ru­
skiej dr. Sawczaka podczas przyjęcia 
cesarza na w y s ta je  doskonale wiedzą 
Diio i Ilałyceanyn jak wiedział, ukła­
dając ów puDkt 6) Wydział Narodnej 
Rady, skoro we wczorajszych artykułach 
wstępnych wręcz go wyśmiewają.

Komentarze obu tych pism do 6) 
punktu komunikatu Wydziału Narodnej 
Rady nie zawierają nic szczególnego — 
Hałyczanyn tylko wyśmiewa narodowców 
że przeszli pod jego sztandar.

Diio powiada w n im : „Przedstawio­
ne w tym. punkcie stanowisko Narodnej 
Rady niezaprzeczenie odpowiada inten 
cyora ogółu ruskiego w kraju, i we 
wiernem stawia świetle faktyczny stan 
rzeczy i strzeże godności narodu ru­
skiego*. Tę samą myśl wypowiada i 
Hałyczanyn. My natomiast musimy za­
znaczyć, że nie jest to myśl „ogółu ru­
skiego" bo ten ogół widzieliśmy na wy­
staw.e, a członków redakeyi Diła i Haly 
czanyn , nie możemy poczytywać za „o- 
gół ruski"

Przy sposobności zaznaczamy także, 
iż w punkcie 7) swtgo komunikatu do­
nosi wydział Narodnej Rady, że „oma­
wiał' sprawę organizacyi i konsolidacyi 
Rusinów."

Otóż we wczorajszym numerze Hały- 
czanyna, zawierającym akces do b) pun­
ktu komunikatu narodowieckiego, napo­
tykamy osobny artykuł, siordziście bijący 
ua te „gazety p o l s k i e ,  które niezmor­
dowanie gardłują o jakimś ucisku „Ru­
sinów" w nosyi.44 W artykule tym czy- 
.tamy „ W-eza* każdemu, kto -ctroć cokdK 
wbk liznął etnografii słowiańskiej, wia­
domo, że w Rnsyi „Rusini“ nie istnieją. 
„Rusinami" i to nie pomiędzy sobą zo- 
wią się tylko ci Rosscy, którzy żyją pod 
panowaniem Austryi; prawić zaś o „Ru­
sinach* w Rosyi może tylko Dłazen kom­
pletny.*

Na to, że staraniem Polaków i rządu 
praca rusaa jest, ile możności jak naj- 
świetniej reprezentowaną, że okazami 
jej zachwycają się swoi i cudzoziemcy, 
że Wydział krajowy w pawilonie swoim 
w dziale szkół przemysłowych okazał 
nawet prowodyrom ruskim, czego nie- 
tylko Bartek i Basia, ale także Iwan i 
Parasia zdolne są, jeśli się nad nimi 
szczerze i rozumnie przez lat ki.ka po­
pracuje — ua to wściekają się narodow­
cy. Ale tę negacyę swego narodu, nega- 
cyę z najohydniejszym cynizmem wypo­
wiedzianą, przepuszczają narodowcy po­
społu z tymi negatorami Rusi zamierzają 
„organizować i konsolidować" swój na­
ród !

Lwów d. 1 września.
AUdeutsche Blatter, organ „ogólne­

go związka niemieokiego" w walce 
z Polakami dochodzi do szczytu suo 
winizmu. Onegdaj publikował list do-

tyozący sprawy polskiej, k tóry w roku 
1848 hr. Bismark zamieśoił w Magdeb. 
Ztg ., a obecnie zamieszcza artykuły pn. 
„Pańitwo pruskie jako germ anizator", 
w których z całą brutalnością wystę­
puje przeciw nam, doradzając rządowi 
użycia przeciw Polakom z całą bez­
względnością zasady „siła przed p ra­
wem44.

W e wspomnianym wyżej liście hr. 
B ;smarka z r. 1848, którego reproduk- 
oya ukazała się obecnie w AUdeutsche 
Blatter a następnie i w Nordd. Allg. 
Ztg. czytamy:

„Uwolnienie skazanych za zdradę 
stanu Polaków jest jednym  ze skutków 
berlińskiej rewolucyi marcowej i to 
jednym  z najważniejszych. Berlińczycy 
uwolnili Polaków własną krwią swoją 
i prowadzili ich potem w tryumfie przez 
miasto. W  odwet za to stanęli potem 
uwolnieni na czele zgrai, prześladują­
cych mieszkańcóv.’ pewnej prowincyi 
Prus mordem i pożogą, zabójstwem 
i barbarzyńskiem kaleczeniem kobiet 
i dzieci. Tak wyciągnął znów niemiec­
ki entuzyazm na własną szkodę ka 
sztany z ogiiia. Rozumiałbym, gdyby 
Niemcy w pierwszym porywie zapału 
i ,ed.ności zażądali byli od Francyi 
zwrotu Alzacyi i niemiecką chorągiew 
zatknęli na tumie strasburgskim. Ale 
jest to wiecej niż niemiecką dobrodu- 
sznośc ą, jeżeli z rycerskością bohate­
rów romansowych zapalamy się do te­
go, aby państwom niemieckim odebra­
no najlepsze z krwawych owoców bro­
ni n ,mieckiej w Pclsce. Chcą wszy­
stko to podarować dla marzycielskiej 
teory . Narodowy rozwój żywiołu pol­
skiego w Poznańskiem nie może mieć 
nnego rozsądnego celu, jak  przygoto­

wanie rekonstrukeyi niezawisłego pol­
skiego państw a44.

Dalej rozw odu się hr. Bismark nad 
tern, że Polacy nie spoczną i spocząć 
nie mogą, zanim nie osiągną tego celu, 
bez wzglądu na to, ozy wydamy cni 
całe prowineye państwa, ozy też tylko 
polskie ioh części. „Ale jak  może — 
-pisze Bism ara dalej w owym liście — 
Niemiec pod wpływem niepraktycznych 
teoryi i płaczliwego współczucia pra­
cować nad stworzeni sm nieatrndzonego 
nieprzyjaciela ojczyzny tuż na granicy, 
nieprzyjaciela, który jeszcze łakomszy 
byó musi zdobyczy na nasz koszt od 
rosyjskiego cara?... Obrony przed Ro- 
syą nie potrzebujemy od P< aków, bo 
sami dosyć na to mamy siły. Całą te ­
raźniejszą politykę, o ile dotyczy Po­
znańskiego, uważam za najwięcej poża­
łowania godną donkiszoteryą, jaką kie- 
dyk< wiek popełniło państwo na własną 
szkodę".

Nordd. Allg. Ztg. podaje te enun- 
cyacye hr. Bismarka z uwagą, że „tak 
dobrze odpowiadają obecnym stosun 
kom, jak  gdyby teiaz je  dopiero nap i­
sano44.

Nie można powiedzieć, aby brutal­
na ta zaczepka wiele przynosiła za­
szczytu ekskanclerzowi rzeszy albo też 
dowodziła głębokiego politycznego są 
du. O mordach popełnianych przez Po­
laków i pastw ieniu się nad bezbron- 
nemi kobietami i dziećmi my nic nie 
wiemy, ale to wiemy, że tak brutal 
nie obchodziła się v tym  samym cza­
sie z Polakami ludność niemiecka. J e ­
żeli ks. Bismark mówi o bezpłodności 
„niepraktycznych teoryj44 i o „płaczli- 
wom współczuoiu44, to dowodzi tylko, 
że zdaniem jego tylko to, co zysk 
m ateryalny daje, godnem jes t pochw a­

ły, a potępienia każde wznioślejsze u- 
czuoie. Zapomniał przytem  w zaciekło­
ści swej zupełnie o Łem, że my nie 
żądamy wcale „płaczliwego współozu- 
oia", lecz sprawiedliwości, i właśnie to 
poczucie sprawiedliwości skłoniło lud 
berliński do ujęoia się za spraw ą wię­
zionych Polaków. Pisał też ks. Bis­
mark, że rząd niemieoki nic potrzebu­
je  pomocy Polaków, bo sam losyó jest 
silny a Nordd. Allg. Ztg. zamieszcza 
zdanie to, nie pomna wcale niedawnej 
przeszłości. A jednak coby się stało z 
wnioskiem o powiększenie w ojska, 
przedstawianem przez rząd za n ieod­
zownie potrzebne dla istnienia Nie­
miec, gdyby nie w łaśnie te  „niepotrze­
bne* polskie głosy 1 Zapomuiał ks. B is­
mark, a z nim  i organ jego, że zmie- 
n 'ły  się ozasy, i coraz więcej mnożą 
się żywioły, którym  o by t polityczny 
i samodzielność państwa bardzo mało 
chodzi, a w takim  razie konieczną sttoć 
się może pomoc ludu stałego w zasa­
dach, nie skłon 3go do społecznych 
przewrotów. Tak dziś w rzeczyw isto­
ści rzeczy stoją i AUdeutsche Blatter, 
Nordd. Allg. Ztg. i tutti ąuanti w in te­
resie państwa, powinny by właściwie 
popierać ten żywioł, który najwięcej 
daje gwaranoyi do utrzym ania pań­
stwowych urządzeń społecznych.

W  artykule znowu „Państwo pru­
skie jako polonizator" uderzają Alldeut- 
sche Blatter imieniem „ogólnego związ­
ku niemiookiego44 na bydgoską komi- 
syę jeneralną z południa i na rząd pru­
ski z powodu... polonizującej działalno­
ści, wykazująo, że ludność polska w pro- 
wincyach zachodnich wzrasta i piszą 
ALdeut. Blatter : „Fakt ten doprowa­
dzić musi każdego, kto tylko posiada 
z d r  o w e (') poczucie honoru narodo­
wego i pojęcie tego, co oznacza i do 
czego obowiązuj > pojęcie należenia do 
wielkiego narodu — do jednego ty l­
ko wniosku: n a l e ż y  s t o s o w a ć  z 
w s z e l k ą  b e z w z g l ę d n o ś c i ą  z a ­
r ó w n o  p o l i t y c z n e  j a k  i e k o n o ­
m i c z n e  ś r o d k i  c e l e m  z w a l c z a  
n i a  „ s ł o w i a ń s k i e g o  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a "  i zapewnienia wschodnim 
kresom państwa iob niemieckiego cha­
rakteru. W alkę tę prowadzić należy 
bez względu na wysokość kosztów44. 
W dalszym ciągu AUdeutsche Blatter 
powiadają: „Mamy obecnie rząd pozba- 
wiouy pod względem narodowym sil­
nego karku. Rzeczą nie jest niemożli 
wą że stosunkowo łatwo uda się nam 
tj. przeoiwnikom dzisiejszej polityki 
stosowanej wobec Polaków, przyprowa­
dź ć usunięcie ostatnich błędów i po­
wrót do dawniejszego system u: o b e ­
c n i e  j e d n a k  s a m y i p  t y m  p o ­
w r o t e m  n i e  m o ż e m y  s i ę  z a d o  
w o l i  ). Pan profesor Delbrńck i osta­
tnie wypadki wykazały, że system ten 
nie wystarcza już  dzisiaj. Musimy chwy­
cić się energicznych środków i doma­
gać się od naszego rządu, aby dłoń 
swoją, która się okazała za miękką do 
prowadzenia polityki bismarkowskiej, 
zbrudził daleko silniejszemi oiosami 
przeciwko Polonia Ulilitans. Wówczas 
dopiero nie Będzie dla mego żadnego 
powrotu44. W  końcu nawołuje organ 
„ogólnego niemieokiego związku44 na­
ród do zapomnienia wszelkich nieporo­
zumień , dzielących pojedyńcze jego 
warstwy i stronnictwa, i do wytworze­
nia silnej i zwartej falangi, posiadają­
cej siłę i wolę, nietylko krzyczeć, ale 
i działać w obronie narodowych in te ­
resów.

Nawoływań tych się nie boimy. Ża­
den mąż stanu ńłe da im dziś już 
posłuchu. Nie „rząd pozbawiony pod 
względem narodowym silnego karku* 
poczynił niejakie zwolnienia co do prze­
śladowań Polaków — ale zniewoliło go 
do tego przeświadozenia o wadliwości 
systemu stosowanego dawniej wobec 
polskioh poddany monarchii pruskiej ! 
Jęk i więc i zaciekłe, dzikie nawoływa­
nia AUdeutsche Blatter i ioh patrona 
„ogólnego związku niemieckiego44 mu­
szą pozostać głosem wołająoego na pu­
szczy !

Domy poprawy w Austryi.
Jeśli kara ma spowodować poprawę, któ­

rą najłatwiej zresztą spodziewać się należy 
w dziecięcym wieku, to państwo przede- 
wszystkiem starać się powinno, by przy u- 
karaniu małoletnich przestępców miano ró­
wnież na względzie ich poprawę moralną 
oraz wychowanie tychże j s  nieszkodliwych 
przynajmuiej, jeśli nie użytecznych członków 
społeczeństwa. W tej kwestyi zabraf też w 
ostatnich czasach głos profesor prawa kar­
nego na uniwersytecie praskim dr. Alojzy 
Zucker, powaga zarówno pod względem pra­
wniczym jak socyologicznym. W dziele pod 
tytułem: Ueber die B( handlung der ver- 
brecherischen und arg verwahrlosten Ju- 
gend in Oesterreich, wydanem świeżo n 
Manza, porusza on ową sprawę, która 
nietylko w kułach prawniczych lecz i w sfe­
rach parlamentarnych niewątpliwie nader o- 
żywioną wywołała dyskusyę. Główna treść 
tej publikacyi streszcza się w zadaniu, że 
wprawdzie istniejące ustaw odawstwo normu­
je system poprawczego wychowonia dla ma­
łoletnich przestępców, jednakowoż odnośne 
postanowienia w praktyce nie są odpowie­
dnio zastosowywane dla braku dostatecznej 
liczby zakładów poprawczych Dr. Zucker 
żąda przeto, by urządzono dostateczną liczbę 
zakładów poprawczych dla małoletnich prze­
stępców, oraz by zreformowano w tym du­
chu istniejące już zakłady kar^e. W Austryi 
czynną oddawna była. już w tym kierunku 
prywatna filantropia. W roku 1843 pc wsta­
ły w Wiedniu dwa domy poprawy, udziela- 
:ące schronienia 150 dzieciom. Niemal ró­
wnocześnie powstał tego rodzaju zakłady w 
Karyntyi, w Morawii i w ziemi Przedaru- 
lańskiej, zaś zbawienną działalność około 
wychowania zaniedbanej moraluie młodzieży 
rozwinął założony w roku 1884 na viększe 
rozmiary zakład poprawczy w WeinzerL 
Czynność atoli wszystkich tycb instytutów 
jest niestety kroplą w morzu Zresztą zakła­
dy owe są przeznaczone dia przestępców w 
wieku od 14 — 20 lai, podczas gdy kodeks 
karny z roku 1852 przepisuje i dla niedoj­
rzałych pod względem odpowiedzialności kar­
nej, w wieku od lat 10—14, zamknięcie 
w odosobnionem miejscu przy zastosowaniu 
odnośnej roboty i systematycznej nauki. 
Obecny minister sprawiedliwości zwrócił ró­
wnież uwagę na ową sprawę i w rozporzą­
dzeniu z dnia 10 . listopada r. z. zaleca wy­
raźnie sądom cywilnym, by zwracały ba­
czniejszą uwagę na moralne wychowanie 
dzieci, oraz by w razie niesprzyjających pod 
tym względem warunków zapobiegły zepsu­
ciu małoletnich, oddając l en  do zakładów 
poprawczych. Obecnie sprawa przedstawia 
się w ten sposób, że nawet sędzia, orzeka­
jący w sprawie karnej, bardzo niechętnie 
zarządza oddanie dziecka do zakładu popra­
wczego, gdyż wie aż nadto dobrze, że pole­
cenie jego pozostanie niewykonane z powodu 
przepełnienia zakładów tego rodzaju. Drasty-

Kowale wiasnej doli.
2  :roniki podolskiej
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[Ciąg dalszy.]

W liczbie gości był pan Silberstein, 
stateczny człowiek, uchodzący za kre- 
zusa wśród szlachty podolskiej, ni4* 
pierwszej, prawda, młodości, lecz taki 
na męża najlepszy, bo co to warte, jak 
piwo po Lóewczasie szumijć zaczyna; 
mówiono coś tam wprawdzie o łysinie 
i siwiznie, ale ani jednej ani drugiej 
widać nie było, a choć nie miał pan 
Silberstein gęstej czupryny, to kto tam 
znowu w tych ciężkich czasach pochwa­
lić sie nią może. Każdy ze szlachty pa­
trząc na pana Silbersteina przypominał 
sobie weksiarza tegoż nazwiska w Ka- 
mieńcn.

Zjazd był bardzo liczny, jedno ze 
skrzydeł pałacu mieściło apartamenty 
pań, drugie panów, a środek jarzącemi 
się od mnństwa, kandelabrów oknami, 
wyniośle spoglądał na cisnący się do

nich ludek wiejski, pokazując im nie­
skończenie długie stoły, uginające się 
pod ciężarem nakryć i lśniące zwiercia­
dło posadzki w sali balowej. Gościnność 
w Słobódce była prawdziwie staropol­
ska, bo nietylko gospodarz raczył, czem 
chata bogata, ale nawet poczciwa cho- 
dóbka, konie, krówki i woły ustąpiły 
miejsca niezliczonej ilości gościnnych 
cugowców.

Bal rozpoczynał spóźniony obiad dla 
myśliwych, obiad, który miał na 
długo pozostać tematem do rozpraw ga­
stronomicznych, bo chociaż sporządzony 
przez domorosłego Kubę, ale ten Kuba 
studyował sztukę kulinarną w Paryżu.

Pan Wojciech wygolony, wypakowa­
ny, odmłodniały jakiś, witał w drzwiach 
balowej sali napływających gości. J e_ 
dnym uprzejmie kiwał głową, drugich 
pozdrawiał uściśnieniem dłoni, innych 
jeszcze prowadził kawałek pod ram ię.

— Pan hrabia już ubrany — zawia­
domił Kozak.

Rzucił pan Wojciech swój posterunek, 
zapomniał o wszystkich innych, sędzi­
wych nawet, \  wciąż jeszcze zaludniają­
cych salę, aż przyprowadził mężczyznę 
lat średnich i umieścił na kanapie obok 
paui domu.

Nietylko pan Wtjciech był bohate­

rem dnia tego, Renard był nim takie ;
i bal i obiad poprzedzić miał akt uroczy­
sty, którym obywatelstwo złożyć się czu 
ło w obowiązku uznanie zasługom pra­
cującego dla ich dobra Renarda.

Do przyległego gabinetu, gdzie na 
biurku rozrzucone były papiery, wszedł 
ów hrabia, prowadząc laureata, za uiin 
pan Wojciech rozpoczynał cały szereg 
obywateli ziemskich.

— Miłościwi panowie — zagaił Sło- 
bodecki — wiecie wsirutek jakich przy­
czyn zagrożonym był byt przekazanego 
mi przez zmarłe pokolenie, majątku; o 
ile groźną była sytnacya, wykażą panom 
te papiery, które raczcie łaskawie przej­
rzeć... Zaprosiłem panów, ażeby w ich 
obecności podziękować panu Ludwikowi 
Renardowi, gdyż to jego jest wyłącznie 
zasługą, te  mam możność pracować nadal 
w Słobódce dla naszego wspólnego do­
bra !...

Wszyscy kolejno ściskali dłoń Re­
narda

W ypróbowana proskirowska muzyka 
zagrała poloneza, uszykowane pary prze­
szły do jadalnej sali i w tym samym po­
rządku zajęły m iejsca przy stołach.

Obok panny Maryi Słoboaeckiej zasiadł 
pan Silberstein. Ona — wymowne świa­
dectwo, o ile bywa szczodrą młodość, on

o pergaminowej twarzy i kruczych wło­
sach. misternie po całej czaszcze rozmiesz­
czonych i schodzących według staroda­
wnej mody na skronie, był karykaturą 
ainora i starości ; młode mężatki nazy­
wały pana Silbersteina skończonym eme­
rytem.

Rzucając od czasu do czasu lubieżne 
spojrzenie na swoją sąsiadkę, silił się pan 
Silberstein na bawienie, rozpoczynał już 
po raz dziesiąty pewnie dyskurs o poezyi 
zamkniętej w przyrodzie, ale mu to jakoś 
nie szło, w końcu znudzona i poiryto­
wana pauua zawiązała rozmowę z parą 
obok siedzącą. Czuł to pan Silberstein, 
że należy mn się rehabilitować w oczach 
bogdanki, a nadarzała się właśnie zrę­
czność po temu, bo kilku panów rozpo­
częło głośną i ożywioną rozprawę o agro­
nomii. Zawadzili o sąsiednie gospodar­
stwo fabryczne, o Erdmana, utrzymywali, 
że zanadto ufa sztucznym nawozom, że 
psuje nimi ziemię, że za dużo go one 
kosztują.

— Erdman, to żaden gospodarz —, 
zawyrokował pan Silberstein.

— Dlaczego? — zachciało ^ię komuś 
zainterpelować.

— No, bo żaden...
— Ten tylko u mnie gospodarz —

zagaił ktoś z obywateli — kto składa 
kapitały.

W ten sposób zamkniętą została dy- 
skusya.

Rozpoczęły się toasty, a więc zdro­
wie solenizautki, hrabiego, Renarda i in­
nych. Znowu zagrzmiał polonez, znowu 
przeszli wszyscy do balowej sali.

— Merylko — zawołała pani Słobo- 
decka — chodź do mego pokoju, mam 
z tobą pomówić.

W gabinecie zastały pana Wojciecha.
— Za mało jesteś uprzejmą dla pana 

Silbersteina — zaczęła matka.
— Marylko — przemówił uroczystym 

głosem ojciec — pan Silbersteina prosił 
mnie przed chwilą o twoją rękę.

— I  cóż mu ojciec odpowieeział ?
— Pozostawiłem to do twojej decyzyi.
— A więc mnie ojciec pozwala w 

swojej obecności w tak poniżający spo­
sób obrażać I

_  Nie widzę tu żadnej obrazy Za­
pewne, że nie jest to partya, o ja k ie j  
dla ciebie marzyliśmy, ale latka biegną, 
przebierać w kim nie ma. Nio tajno ci, 
że nasze iuteresa nie są świetne — krę- 
eę się jak mucha w ukropie... S.lberstein, 
człowiek bogaty, niemłody, wprawdzie, 
nie znasz życia, taki na męża Najwygo­
dniejszy...

— Chciałabym pod tym względem 
słyszeć zdanie obojga rodziców..

— Gdybyś przyjęła Silbersteina, po­
stąpiłabyś według ojca i mojej myśli.

— Czy to wam miłość dla mn e dy­
ktuje?

— Tak...
— I troskliwość o twoją przyszłość — 

dorzucił p. Wojciech.
— A więc wybaczcie, ale propozy- 

cyę tego żyjąeego trupa uważam za cięż­
ką zniewagę i prosrf, niech ojciec oświad­
czy to panu Silbersteinowi. Dotąd byłam 
uległą waszej woli, widzę iednak, że to 
mnie przyprawia o coraz to boleśniejsze 
walki...

Zabawa dalej szła ochoczo — nikt 
nie wiedział o tym epizodzie dzisiejsze­
go wieczoru, gospodarstwo wpiawdzie 
skwaszeni nadrabiali miną, za to panna 
Marya zatańcowywała się na zabój ; osta­
tnia opuściła salę, kiedy wysokie już 
słońce ciskało niedyskretne promienie na 
wyczekującego szczęścia i grzejącego się 
pod piecem Silbersteina, który kiwał au­
tomatycznie głową, jak zwykł kiwać czło­
wiek śpiący.

Istny gutaperkowy dziadek.

(C. d. n.)
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czny kontrast przedstawiają, istniejąee pod 
tym względem stosunki w Anglii.

Tam istnieje przeszło dwieście zakładów 
poprawczych dla młodzieży, noszących na­
zwę Industrial i Reforma tory Schoots. 
W nich przebywa i kształci się na uczci­
wych obywateli kraju przeszło trzydzieści 
tysięcy nieletnich przestępców, podczas gdy 
wszystkie zakłady poprawcze w Austryi nie 
mieszczą razem i tysiąca tych nieszczę­
śliwych.

Profesor Zucker udowadnia datami sta- 
tystycznemi, że koszt utrzymania owych 
dwustu zakładów karnych w Austryi nie 
przenosi sześciu milionów zł. rocznie i u- 
trzymuje, że w Austryi utrzymanie tego ro­
dzaju zakładów mniej by jeszcze koszto­
wało. Kwestya materyalna jest wszakże 
w tym wypadku drugorzędną.

Ogólnie wiadomą jest rzeczą, że t  każ­
dym rokiem liczba przestępców małoletnich 
wzrasta, oraz że zgnilizna moralna zdaje się 
szczególniej ogarniać młode pokolenie. Wobec 
tej klęski słusznie zauważył dr. Zucker, iż 
kwestya kosztów, niezbyt zresztą znacznych, 
ustąpió winna miejsca koniecznej, moralnej 
reformie. Zaznacza również szanowny autor 
rażące niedostatki, istniejące w zakładach 
poprawczych, utrzymywanych przez władze 
autonomiczne i kończy swe wywody nastę­
pującą odezwą: „Rosnąca z dniem każdym 
liczba wypadków kryminalnych wśród mło­
dzieży i połączone z nią niebezpieczeństwo 
soeyalne w ogólności mogą być zażegnane 
jedynie przez pomnożenie liczby zakładów 
poprawczych dla młodzieży. Oby wezwanie 
w tej sprawie podniesione doczekało się 
rychłego załatwienia".

pami wojsk kolonialnych zachęci po­
wstańców do dalszego oporu, wielce 
niebezpiecznego zarówno dla handlo­
wych jak  dla politycznych interesów 
Holandyi.

Klęska pod Mataram.
Wobec skąpych a sprzecznych wia­

domości telegraficznych o zapasach 
między Chinami a Japonią, niezwykłe 
wrażenie wywarły telegramy, wysłane 
z Amsterdamu i z Hagi donoszące o 
znacznej klęsce holenderskich wojsk 
kolonialnych, poniesionej od mieszkań­
ców Lamboku, jednej z mniejszych 
wysp archipelagu Sunda. Mała Holan- 
dya, ongi udzielna władozyni na prze­
stworzach Oceanu tylko z największym 
wysiłkiem krwi i pieniędzy zdołała 
podbić w latach siedmdziesiątych Ma­
lajów na Sumatrze i dopiero po zwy­
ciężeniu sułtanatu Atiech i po zdoby­
ciu jego warownej stolicy, Kratonu (w 
styczniu 1874 r.) zdołała sobie zape­
wnić pozorną przynajmniej przewagę 
na wyspie. Obecnie jednak Holender- 
czyoy mają do czynienia na Jawie, oraz 
na Sum atrze nie z dzikimi plemiona­
mi, pozbawionemi energ ii, lecz z 
wojowniczymi szczepami autochtonów, 
przywykłymi do wolności i oporu wo­
bec cudzoziemców. Takimi autochtona­
mi są Balinezyjczyoy, m ieszkańcy są­
siadującej z Lombokiem wyspy Bali, 
którzy do roku 1840 byli niezależni. 
Jakkolwiek w Lomboku Balinezyjczycy 
tworzą nieznaczną tylko część ludności, 
(20.000 głów) zdołali oni ujarzmić 
czterystotysięczną ludność Sasaków. 
Balinezyjczyoy odznaczający się silną 
budową ciała i męztwem, są wyzna­
wcami budyzmu podczas gdy Sasacy 
wyznają islam.

Władza zwierzchnicza holenderska o- 
pierała się głównie na owych ujarzmio­
nych Sasakaoh, lecz właściwa przyczy­
na walki nie jest dotyohczas dostate­
cznie znaną. Rezydujący w Mataramie 
książę poddał się wprawdzie Holandyi, 
lecz właśnie jego powolność pobudziła 
zdaje się partyę wojenną do oporu i do 
rozniecenia buntu wśród Balinezyjozy- 
ków. Jeśli tylko Balinezyjczycy pod­
nieśli oręż przeciw Europejczykom, 
wówczas klęskę wojsk holenderskich 
przypisać należy jedynie lekceważeniu 
przeciwnika przez rząd kolonialny. J e ­
śli jednak z Balinezyj czy kami połączyli 
się też Sasacy, wówczas powstanie mo 
że grozić Holandyi fatalnemi następ­
stwami. To też klęska pod Mataram 
poniesiona sprawiła w Holandyi wielce 
deprymujące wrażenie.

Ludność holenderska boleje nietylko 
z powodu straty  dzielnego jenerała, 
czternastu oficerów i 150 żołnierzy, 
lecz także z powodu utraconego zna­
czenia wobec Autochtonów. Odwołano 
zapowiedziane uroczystości i cały kraj 
zbroi się do odwetu, który jest tern 
konieczniejszy, ile że pierwsze zwycię­
stwo nad grożnemi dotychczas zastę-

K R O N IK A .
Raptularz lwowski.

Niedziela dnia 2. w rześnia.
Od godziny 8. rano plac wystawy otwarty dla 

publiczności.
0 godzinie 9. rano nadzwyczajne zebranie 

towarzyszy ciesielskich, murarskich i kamieniar­
skich n sali ratuszowej.

0 godzinie 5. popołudniu wielka tombola na 
boi ku wystawowem.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panoram a polska. (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wieez.) — Teatr Skarbkowski: „Kościuszko 
pod Racławicami" (przedstawienie popołudnio­
we). — „Halka". Początek o godzinie 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ot.). —Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ot.) — “Wieliczka" 
P io tra  Stachiewicza (Wstęp 15 ct). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Fontanna świetlna od g. 8 wieez. — Kolej napo­
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso­
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol­
sko-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go­
dziny piątej popołudniu 50 ct. Od godziny piątej 
35 ct.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy wstęp bezpłatny.)

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubom ir­
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte eodzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi­
blioteka uniwersytecka zamknięta — Biblioteka po­
litechniki otwarta codziennie od Hf—1 i od 4—8 
wieczorem. — Obserwatoryum na politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12—1 i od g. 4—(j (z wy­
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Paw li­
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 — 1. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1- — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 —1 rano. — Wystawa obrazów i Btaro 
żytnej porcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. H p.) —

Lwów dnia 1. września.

Zapiski osobiste. Biskup sufragan 
przemyski ks. dr. Glaser bawi we Lwowie.

Dr. Edward Rittner szef sekcyi w m i­
nisterstwie oświaty przybędzie do Lwowa 
dnia 5. września.

Ks. biskup tarnowski Łobos zachorował. 
W Krakowie bawi u ks. Czartoryskich 

na Woli Justowskiej biskup-sufragan z Rou­
en ks. Jourdan de la Pawardiere.

W Stan spoczynku przeniesiony zo­
stał na własne żądanie po 40-letniej gor­
liwej i sumiennej pracy starszy inspektor 
kolei państwowych p. Stefan Witkowski, 
cieszący się ogólną zasłużoną sympatyą.

N a  poln zdobyczy osobistych w 
interesie publicznym zanotować należy fakt, 
że dr. Komieroweki, poseł i szambclan pa­
pieski, mianowany został przez pruskiego 
miDistra rolnictwa członkiem kolegium eko­
nomicznego, co poniekąd zadziwia przy prą 
dzie, jaki obecnie w wyższych sferach wieje 
w Berlinie.

P . minister sprawiedliwości hr. 
Sohónborn udzielał dziś audyencyi w gma­
chu sądu kraj. wyższego. P. ministrowi 
przedstawili s ię : reprezentanci miasta pp. 
Mochnacki, Marchwicki i Michalski, dalej 
pp. dr. Sawczak i Barwiński, którzy zło­
żyli podziękowanie za reskrypt wydany 
w sprawie wprowadzenia fonetyki w sądo­
wnictwie wschodnio-galicyjskiem, następnie 
p. wiceprezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Tchórznicki, z którym p. minister dłuższą 
odbył konferencję, starszy prokurator pań­
stwa p. Zdański z prokuratorem p. Sere- 
dowskim, profesor uniwersytetu i poseł do 
Rady państwa dr. Roszkowski, wiceprezy­
dent sądu kraj. p. Białoskórski, prezydent 
sanockiego sądu obwodowego dr. Stefka, 
radcy wyższego sądu kraj. Henzl, Kwotha, 
Kunzek, Przybylski, Szaukowski, Strzelecki 
i szef biura prezydyalnego nadradca Misiń 
ski, radcy sądowi pp. Herasimowicz i Kłus, 
nadinżynier minist. i kierownik budowy pa 
łacu sprawiedliwości Skowron, sędzia po­
wiatowy Braun, notaryusz Zathey, deputa- 
eya gminy Pomorza, deputacya Izby adwo­
kackiej, złożona z pp. dr. Jana Czajkow­
skiego, dr. Boreckiego, dr. Bielińskiego, dr.

Dulęby, dr. Roberta Czajkowskiego i dr. 
Małachowskiego, wreszcie liczne 'strony pry­
watne.

Po audyencyach udał się p. minister 
w towarzystwie prezydenta p. Simonowicza, 
radcy sekcyjnego Zenkera, wiceprezydenta 
dr. Tchórznickiego i nadradcy Misińskiego 
do nowego pałacu sprawiedliwości, gdzie 
oczekiwali jego przybycia: wiceprezydent
Białoskórski i nadinżynier Skowron. Po do- 
kładnem obejrzeniu gmachu odjechał p. mi­
nister do kasyna szlacheckiego na śniada­
nie, które na cześć jego dał p. dyrektor 
Marchwicki.

O godz. 6 po południu daje p. prezy­
dent Simonowicz na cześć p. ministra obiad 
w restauracyi francuskiej na wystawie.

Pp. P lenerow ie  przybyli dziś przed połu­
dniem na wystawę i zwidzili dział etnogra­
ficzny, który ich wielce zainteresował. Po 
śniadaniu wrócili pp. Plener do miasta, a
0 godzinie 3 po południu odjechali kurye- 
rem wprost do Wiednia, odprowadzeni na 
dworzec przez tychże dostojników, który ich 
witali.

M in is te r ośw iaty p. M adeyski wy­
jechał dziś rano do Rzeszowa, gdzie udzie­
lać będzie audyencyi, a następnie zaś uda 
się na kilka dni do Tyczyna, a 4. września 
przybędzie do Lwowa.

Z placn w ystaw y. Dżdżysta i nie 
pewna aura nie sprzyja od dwóch dni fre­
kwencji wystawowej. To też wczoraj do po 
łudnia niewiele osób przybyło na plac wy­
stawy, po połndniu zaś i wieczorem ożywi­
ło się wprawdzie wzgórze stryjskie stałymi 
gośćmi i zwolennikami fontanny, choć oczy­
wiście nie tak, jakby się tego należało spo­
dziewać p-zy pogodzie. Barometr idzie w 
górę, jest więc nadzieja, że niedziela ju­
trzejsza dopisze, co jest tak bardzo pożąda­
ne, ze względu na liczne wycieczki na dzień 
jutrzejszy zapowiedziane i na pełną niespo­
dzianek tombolę. W dniu dzisiejszym rozpo­
czynają się w całej pełni przygotowania o- 
koło dekoracyi placu wystawy na przyjęcie 
monarchy.

Jub ileusz  25 roczn icy  za łożen ia
Tow. prawniczego lwowskiego, połączony z 
pierwszym zjazdem członków wszystkich to­
warzystw prawniczych w kraju, zapowiada 
się świetnie. Oprócz 300 członków lwow­
skiego Towarzystwa prawniczego zgłosili 
swój udział członkowie towarzystw prawni­
czych w Przemyślu, Złoczowie, Sanoku, Bro­
dach i Samborze. Innym towarzystwom pra­
wniczym przypominamy, że termin do zgło­
szenia udziału niebawem upływa. W razie 
zgłoszenia się 400 uczestników przyzna dy- 
rekeya wystawy zniżenie ceny wstępu na 
wystawę. Nadmieniamy wreszcie, że wkład­
ka na bankiet dnia 16. września br. usta­
nowioną została na kwotę 8 złr.; wstęp na 
raut dla zaproszonych gości wolny. Człon­
kowie płacą 3 złr.

K audydaci n o ta ry a ln i. Zgromadzenie 
członków towarzystwa galic. kandydatów no- 
taryalnych i wiec tych kandydatów odbędzie 
się we Lwowie dnia 9 bm. o 9 przedpołu­
dniem w restauracyi Baczyńskiego na wy­
stawie.

Zgrom adzenie delegatów Związku sto 
warzyszeó zarobkowych i gospodarczych od­
będzie się w e Lwowie w dniach 29 i 30 
września br. o godzinie 10 rano na placu 
wystawy w pawilonie Związku stow. zarób.
1 gospodarczych i Kas oszczędności. 

Żałobne nabożeństw o za spokój du­
szy śp. Władysława księcia Czartoryskiego, 
zmarłego w Paryżu dnia 23 br. odbędzie 
się we Lwowie w kośoiele 00. Bernardynów 
dnia 3. bm. o godz. 10. rano, urządzone 
staraniem b. uczniów szkoły polskiej Mont­
parnasse.

Bolesny Cios, jakkolwiek oddawna spo­
dziewany, dotknął znanego i wysoce cenio­
nego artystę - muzyka kompozytora p. Wła­
dysława Wszelaezyńskiego. Matka jego Jó­
zefa z Chrzanowskich Wszelaczyńska. prze­
żywszy lat 85, usnęła w Bogu we czwartek 
dnia 30 sierpnia.. Syn, synowe wdowy i 
wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie dziś w sobotę dnia 1  bm. o godz. 
4 popołudniu, z domu żałoby przy ulicy 
Kampiana (róg Zielonej) 1. 15, na cmentarz 
Łyczakowski do grobowca familijnego, ża­
łobne nabożeństwo odbędzie się w ponie 
działek dnia 3 b. m. o godzinie 10 ran0 
w kośoiele parafialnym św. Mikołaja.

N arodow a party a ży (Liwska w Ga-
licyi zwoi-la konfereneyę do Lwowa na 
dzień dzisiejszy 2, 3. i 4. września. Po za­
gajeniu i sprawozdaniu komitetu wykonaw 
czego, mają byó na konferencji tej nastę­
pujące sprawy dyskutowane: O agitaoyi,
o zmianie organizacji narodowej partyi 
żydowskiej, o stanowisku żydów w obec 
wyborów do ciał ustawodawczych, o ka-

hałach w Galicyi, o założeniu towarzy­
stwa politycznego itd.

Prezesem  k rak . Tow. rolniczego
wybrany został, w miejsce b. marszałka 
krajowego ś. p. Jana Tarnowskiego, hrabia 
Franciszek Mycielski z Wiśniowy.

U roczystości 300 rocznicy kanoniza- 
cyi św. Jacka dziś się zakończą w Krako- 
wfe procesją z relikwiami, którą prowadzić 
będzie ks. biskup wrocławski kardynał Kopp. 
Procesja wyruszy z kościoła oo. Dominika­
nów do katedry na Wawelu, skąd następnie 
powróci napowrót do kościoła oo. Domini­
kanów, W procesji tej wezmą udział wła­
dze, instytucje dobroczynne, stowarzyszenia 
i t. d.

Sąd pow iatow y w Źabiu rozpocznie 
8woje czynności urzędowe w d. 1 . listopa­
da b. r.

Ze S try ja  nadsyłają kartkę pośmiertną 
tej treści: „Jakób Przybylski, żołnierz wojsk 
polskich z r. 1863, sybirak, odebrał sobie 
życie w s k u t e k  n ę d z y  i b r a k u  ś r o d ­
k ó w do ż y c i a  we wtorek dnia 28. sier­
pnia w 72 r. życia...”

S traszna  śm ierć. W Krakowie one- 
gdaj wieczorem Jakób Zięba, stróż domu 
przy ul. Sebastyania 1. 3 wyskoczył z okna 
II piętra i roztrzaskał sobie głowę. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Zięba od pewnego 
czasu objawiał rozstrój nerwowy, onegdaj 
pokłócił się z żoną i uderzył ją tak, iż 
zemdlała; sądząc, że ją zabił, pobiegł na
II. piętro i stamtąd skoczył na bruk.

Z K rasnego piszą nam: Uczestnicy 
wycieczki na wystawę krajową, nauczyciele 
i nauczycielki okręgu złoczowski^go w licz- 
b e przeszło 100 osób, w powrocie ze Lwo­
wa urządzili swemu prezesowi i staroście p: 
dr. Koderowi na peronie w Krasnem piękną 
owacyę. Jestto dowód niezwykłej sympatyi 
i uznania, jakiej dr. Roder od nauczyciel­
stwa złoczowskiego, w jałej pełni doznaje

P ożary . W Wysocku koło Brodów, 
własności marszałka tamtejszego powiatu, 
posła Sali, pożar zniszczył nieasekurowane 
zboże wartości 15.000 zł. i budynki gospo­
darskie. Ogień był podłożony.

M ianowania. Namiestnictwo zamiano­
wało komisarzem nadzoru kotłów parowych 
dla powiatów: Wadowice, Myślenice i Nowy 
Targ starszego inżyniera Ferdynanda Wsze- 
teczkę w Wadowicach.

Ś w iat w ojskow y wielce zajęty nad- 
chodzącemi cesarskiemi manewrami niemie­
ckiemu Służba meldunkowa będzie dla pró­
by poruczona welocypedystom. Użyte będą 
dwa balony, jeden dla wypróbowania nowej 
konstrukcyi, drugi, jak w Lotaryngii, dla 
zbadania terenu i rozłożenia wojsk. Tożsamo 
odbędą się próby z telefonem co do styku 
kawaleryi z główną armią. Czwarte batalio­
ny pułków biorących udział w manewrach, 
będą przez powołanie rezerwistów postawio­
ne na zupełnej stopie wojennej. Kawalerya 
otrzyma łodzie systemu Berthon-Falt do 
przeprawy przez rzeki; łodzie te są z płó­
tna nieprzemakającego z lekkim stelarzem,

„Cnd" na Schmulen. Od tygodnia 
przeszło pospólstwo wiedeńskie z dzielnic, 
położonych w pobliżu cmentarza na Sehmel- 
cu kupi się wieczorami przed wrotami cmen- 
tamemi pod wrażeniem pogłoski, iż o tej 
porze Matka Boska pokazuje się na grobo­
wcu poległych w marcu 1848 roku. Powo­
dem tej wersyi jest prawdopodobnie odblask 
z latarni za murem cmentarnym umieszczo­
nej, padający przez drzewa na głazy grobo­
we. Wiatr poruszający liście sprawia chwi­
lowe pojawianie się i znikanie „cudu", któ­
ry dla zabobonnych kumoszek jest tematem 
do niewyczerpanej nigdy dyskusji, zaś dla 
terminatorów szewskich, źródłem nieustan­
nych psot i figlów. Niestety humorystyczny 
ten epizod pociągnął za sobą smutne na­
stępstwa. W dniu 31. \  m. wieczór zebrały 
się ponownie olbrzymie tłumy koło cmenta­
rza na Schmelcu, oezekująo pojawienia się 
Matki Boskiej. Pojawiły się silne oddziały 
policyi pieszej i konnej z zamiarem rozpę­
dzenia tłumów, jednakowoż fanatycy ustąpió 
nie chcieli. Musiano zarekwirować Bukurs. 
Wiele osób konie potratowały i skaleczyły.

T rzęsieu ie  ziem i. Z Bukaresztu tele­
grafują: W czoraj tu i w wielu miejscach 
kraju dało się czuć silne trzęsienie ziemi, 
które wyrządziło znaczne szkody szczegół 
niej w Gałacu, gdzie kościół katedralny, 
ginach sądowy i pocztowy bardzo są u- 
szkodzone.

R epertuar tea tra ln y  Dziś w niedzie­
lę w teatrze hr. Skarbka popołudniu „Ko 
ściuszko pod Racławicami” obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczy 
ca. Wieczorem „Halka” opera narodowa w 
4 aktach St. Moniuszki. Pierwszy występ 
panny Róży Cudekównej i PP- Myszugi i 
Górskiego. W teatrze letnim^ ,  Wicek i Wa­
cek" komedya w 4 aktach Zygmunta Przy­
bylskiego.

Ostatnie wiadomości.
Ministerstwo wojny zamierza prze­

prowadzić pewne zmiany w przepisach 
o zdawaniu egzaminów t. zw. Intelli- 
genzprufungen dla jednorocznych ocho­
tników. Ci kandydaoi na jednorocznych 
ochotników, którzy nie posiadali świa­
dectwa dojrzałości, mogli egzaminy owe 
składać tylko w tych miastach, w któ­
rych znajdowały się komendy dywizyj­
ne, odtąd zaś będą mogli je  składać 
wszędzie, gdzie istnieje gimnazyum. 
Komisarze egzaminacyjni będą odtąd 
desygnowani nietylko przez wojskowe, 
ale i przez polityczne władze. Kandy­
daci, którzy przy egzaminie padli z je 
dnego przedmiotu, będą mogli po trzeoh 
miesiącach egzamin powtórzyć, ci zaś, 
którzy padli z więcej przedmiotów, do

Eiero po roku do powtórnego egzaminu 
ędą dopuszczeni.

Wedle ostatnich dyspozyoyj prze­
wodniczącego nieustającej komisyi pra­
wniczej Izby posłów, pierwsze plenar­
ne posiedzenie tejże komisyi odbędzie 
się dopiero 20 bm. o godz. 10  przed­
południem.

Staroozeska Politik w odpowiedzi 
na wywody Nsue fr. Fresse dotyczące 
niemiecko-polskiego zbratania się — 
przytacza dosłownie onegdajszy a rty ­
kuł Gaz. Nar. p. n. „Minister dr. Ple­
ner we Lwowie”.

Były sekretarz ks. Aleksandra Bafc- 
tenberskiego (hr. Hartenau) Gcłowin, 
mieszkający obecnie w Łowczy, oświad­
cza w półurzdowem Swobodnem Słowie, 
iż kłamstwem jest, oo doniosło pewne 
pismo bułgarskie, jakoby Stambułów 
traktow ał z hrabiną Hartenau wzglę­
dem obwołania je j »yna Arsena księ­
ciem Bułgaryi. Tożsamo kłamstwem są 
pogłoski, jakboby dla drugiego jej syna, 
Franciszka Józefa starano się o tron 
bułgarski.

Z Berna donosi Politik : Z powodu 
nadchodzących wyborów do Rady pań­
stwa w Bernie odbyła się d. 29. sier­
pnia zwołana wspólnie przez dr. Szro- 
ma i dr. Tnozko konfereneya starooze- 
ohów i młodoozeohów, na której uchwa­
lono, aby oba stronnictwa zgodnie dzia­
łały, i wybrano kom itet wyborczy z obu 
stronnictw  złożony. Dalej uchwalono 
z całą forsą wziąć udział w wyborze, 
dla ponownego zadokumentowania ży­
wiołu czeskiego w stolicy Morawy.

Car, carowa, carewicz następ oa, w. 
książę Miohał Aleksandrowicz i w. ks. 
Olga Aleksandrowa, wyjechali onegdaj 
z Peterhofu do Białowieży. Tym sa­
mym pociągiem odbywa podróż także 
dr. Sacharyn, który zabawi kilka dni 
przy carze.

Sułtan marokański wystosował do 
króla hiszpańskiego list, w którym  za­
pewnia, że zamianowanie konzulów an­
gielskiego i francuskiego w Fezie zro­
biło bardzo złe wrażenie między lu ­
dnością tego miasta. Sułtan prosi za­
tem, aby rząd hiszpański nie przysy­
łał swego konzula do Fezu i aby wpły­
wem swoim wyjednał u Francyi i An­
glii to, ażeby odwołały swoich konzu­
lów z Fezu.

Agence roumaine zaprzecza stanow­
czo doniesieniu pism hermansztadzkich, 
jakoby władze rumuńskie aresztowały 
kilka rodzin saskich z Heltau, które 
urządziły wycieczkę na terytoryum ru ­
muńskie do Kien i jakoby aresztowa­
nych przez półozwarta dnia trzymano 
w więzieniu i dopiero za kauoyą pu­
szczono na wolność. Wedle urzędowych 
dochodzeń zajście całe przedstawia się 
w następującem św ietle: Szesnaście
osób z Heltau urządziło wycieczkę do 
K>en  ̂ i po drodze przejechało chłopa 
rumuńskiego. Gdy się to stało, całe to­
warzystwo zsiadło z wozów, postarało 
się o tc, aby owego chłopa opatrzono 
i wręczyło mu 50 z ł , poczem przeno­
cowało w Kien. Nikogo absolutnie nie 
aresztowano, tylko burmistrz z Kien 
prosił, aby mu osoby należące do to­
warzystwa podały do protokołu szcze­
góły tego wypadku. Nazajutrz odje­
chało całe towarzystwo do domu, a c 
kauoyi nawet mowy nie było.

W Brukseli zbiera się pojutrze „mię 
dzynarodowy katolicki kongres nau­

kowy" pod przewodnictwem kardynała 
Gossens. Zgłoszono już 140 prao nau­
kowych, pochodzących w znaoznej ozę- 
śoi od znakomitości na polu nauk i 
umiejętności. Pierwszy taki kongres 
odbył się w r. 1888 w Paryżu za oso­
bliwą zachętą ze strony Leona X III. 
Kwestye specyalnie teologiozne są wy­
kluczone z obrad tych kongresów.

T  e le g r r
Poznań d. 1. września.

Wedle Kuryera Pozn., na biskupa 
krakowskiego przeznaozony jest ks. dr 
Stefan Pawlicki, Wielkopolanin, nale­
żący do zakonu Zmartwychwstańców, 
profesor na wszechnicy Jagiellońskiej, 
i do potwierdzenia we W iedniu przed­
stawiony.

W iedeń d. 1. września.
Szepsowski Tugblitt podaje artykuł 

wstępny o podróży p. Plenera do Gali­
cyi, w którym  pow iada: Ojoieo p. Ple­
nera był kierownikiem krajowej dyre- 
kcyi skarbowej we Lwowie, i Plener 
spędził swój wiek młodooiany we Lwo­
wie, ale wówczas był oboym, i za wro­
ga uważanym, z towarzystwa polskie­
go wykluczonym. Po 35 lataoh po raz 
pierwszy znowu wstępuje do tego k ra­
ju. A jakżeż nadzwyczajnie niemal cza­
rodziejsko zmieniły się stosunki od o- 
wego czasu 1

W szystkie owe koła, które mło­
dzieńca odpychały, otwierają się teraz 
nie z grzeczności, ale z najserdeczniej­
szą radością. W yświadczają mu hono­
ry  nie dlatego, że wysoką rangę i wy­
sokie stanowisko piastuje, ale że go 
już nie uważają, jak  dawniej, za oboe- 
go, jako wroga kraju i narodu.

Jakoż świadczone sobie hołdy może 
przyjmować szczerze i z wdzięozością, 
albowiem oo się niezmiernie zmieniło, 
to to, że Galioya obecnie już nietylko 
powierzchownie do monarohii należy, 
ale że się oraz wewnątrz zespoloną 
czuje z państwem.

Na posadzie, którą niegdyś p. Ple­
ner piastował, stoi obecnie we Lwowie 
mąż, oo do narodowości Polak, ale tak 
wierny myślą i uczuciem oesarzowi, 
jak jego poprzednik Niemiec. I wię­
kszego uznania wiceprezydentowi gal. 
kraj. dyrekcyi skarbowej p- Korytow- 
skiemu nie mógł złożyó minister skar­
bu p. Plener, jak  porównując go z fi­
nansowym dyrektorem galioyjzkim I- 
gnaoym Plenerem.

K raj i miasto, z któremi się wiąże 
tyle młodzieńozyoh wspomnień p. Ple­
nera, ogromnie się zmieniły na lepsze. 
P. Plener nio pr*wi® z starego 'Stanu 
rzeczy nie zastaje. Powstało nowe ży­
cie ; a że się dzielniej i weselej roz­
wija, w tern się godzą oi wszysoy, któ­
rzy ongi wrogo przeciw sobie stali a 
dzisiaj z całą szczerością ze sobą sym ­
patyzują.

Budapeszt d. 1. września.
Minister prezydent W ekerle wyto­

czył wychodzącemu w Jaworynie 
(Raab) Duna-Tuli-Hirlap  proces pra­
sowy z powodu doniesienia, iż rząd 
uziłaje nastraszyć ks. Pawła Esterha­
zego, aby zaniechał oporu przeoiw prze­
dłożeniem kośoielno-politycznym, ina- 
ozaj bowiem przegra proces, w którym 
o 600.000 zł. chodzi.

Organ Apponiego Nemzet Ujiag do­
nosi, iż rząd zamierza, hr. Tassila Fe- 
stetiosa zaproponować do nadania ty tu­
łu księcia, ponieważ przy drugiem gło­
sowaniu Izby magnatów nad ślubami 
oywilnemi uchylił się od głosowania.

P raga  d. 1 września.
Lekarz pułkowy dr. F rydryk  Bayer 

rzucił się w przystępie obłąkania z okna 
swego mieszkania i padł nieżywy z roz­
bitą czaszką.

In szp ru k  d. 1 września. 
Stróża przytuliska, zbudowanego
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.

(Ciąg dalszy,)

Wyżej wspomniany gubernator Smir- 
now, spędziwszy czas długi za granicą, 
przytem bogaty bardzo, cierpieć nie mógł 
łapowego. A że był energiczny, tak więc 
szczelnie pilnował urzędników, że bie­
dacy ze strachu wyrzekali się dochodów 
swoich. Nie zastanowił się uczciwy re­
wolucjonista, że zatamował jedno gu- 
bernialne źródło, z którego nic nie 
wpływało do stołecznego rezerwoaru. 
Tem oburzył na siebie całą biurokrację 
w stolicy. Przysłano na rewizyę guber- 
nii senatora Dawydowa. Rewizja ża­
dnych nadużyć nie znalazła bo ich nie 
było. Ale znalazła odstępstwa od form 
kancelaryjnych w przeprowadzaniu roz­
maitych administracyjnych rozporządzeń. 
I za to wydalono go z urzędu. Zjawił 
się nowy gubernator, jakiś graf Tołstoj. 
Natychmiast oczyściło się zatamowane 
źródło. Naczelnik gubernatorskiej kan- 
celaryi, który przy Smirnowie piechotą 
chodzić musiał, w kilka tygodni po jego 
ustąpieniu miał już dobre koliie i pię­

kny faeton. Toż samo w całej gubernii. 
Wszystko powróciło do zwykłego stanu 
ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich i 
każdego.

W pięknym domu, w obszernym sa­
lonie, rzęsiście oświetlonym, przy wy­
kwintnej kolacyi zasiadło towarzystwo 
męskie, złożone z majętnych właścicieli 
ziemskich i wojskowych wyższej rangi. 
Rozmowa toczyła się najpierw o Peters­
burgu, o dworze, o rozmaitych tam dy­
gnitarzach, opowiadano różne nowiny i 
anegdoty. Z kolei rzecz przyszła na 
urzędników miejscowych. — Brano pod 
uwagę przymioty i wady każdego i o 
każdym wyrokowano. Był wówczas pre­
zesem sądu głównego, wybrany przez 
szlachtę, obywatel kałuskiej gubernii, 
niejaki Pisarew.

O nim takie usłyszałem zdanie: „pj. 
sarew dobry bardzo urzędnik, pieniądze 
bierze, ale „interesy robi". Mimowolnie 
nie zastanowiwszy się, spytałem; Jakto 
prezes wybrany, bierze pieniądze? Na­
stało ogólne milczenie, które mnie tro­
chę zaambarasowało. Przerwał je gospo­
darz domu następnein objaśnieniem; „Bo 
widzicie panowie, u nich w Polsce wy­
bieralni urzędnicy pieniędzy nie biorą". 
Objaśnienia te, w które zresztą sam ob­
jaśniający nie wierzył, całe towarzystwo 
przyjęło z powątpiewaniem, jako wiado­
mość o fakcie, który może się gdzieś 
praktykuje na świecie, ale dla nich nie­
zrozumiałym jest i niepotrzebnym zu­
pełnie.

Przytaczam te dwa zdarzenia, bo s, 
charakterystyczne, bo dowodzą, że w ów 
czesnem społeczeństwie rosyjskiem nie 
było żadnego umoralnienia. O swmien- 
nem spełnianiu publiczuych obowiązków, 
o sprawiedliwości, o miłości kraju, o cno­
tach ludzi ucywilizowanych nikt naj­
mniejszego nie miał pojęcia. A gdzie ta 
kich warunków brakuje, tam o cywiliza­
c ji mowy być nie może. To też do cywi- 
lizacyi w Rosji daleko, bardzo jeszcze 
daleko.

Z tych i wielu innych powodów, 
chociaż całe towarzystwo było stale u 
przejme, stosunki jednak były dla nas 
trudne i uciążliwe. Właściwszem i sym- 
patyczniejszem, więcej rozrywki i zado­
wolenia przynoszącem, bj 'o dość liczne 
towarzystwo polskie. Wygnańców było 
mało, bo tylko Roszkowscy, my i nieco 
później przybyły Sańkowski. Miał on 
piękny majątek w powiecie trockim. Jako 
Litwin lubił namiętnie polowanie i bez 
fuzyjki żyć nie mógł. Pomimo rządowe­
go zakazu w 1848 r. przechowywał du­
beltówkę. Zdradził go lokaj i doniósł o 
tem sprawnikowi. Strzelbę skonfiskowa­
no) a właściciela za tę wielką zbrodnię 
wygnano do Kaługi, zacnego i miłego 
kolegę zostawiliśmy jeszcze, ale wiem, że 
także wrócił do kraju.

Najpierw przyszli poznać się z nami 
trzej młodzi ludzie, urzędnicy. Ludwik 
Barszcz, Litwin z Wilna, skończywszy 
uniwersytet w Moskwie, z kolegą szkol­
nym, Ludwikiem Żurawińskim, Podolani-

nem, przybyli do Kaługi i gubernator 
Smirnow dał obydwom od razu dobre po­
sady. Barszcz został sekretarzem budo- 
wniczej komisyi, Żurawiński sekretarzem 
prykazu. Obaj poczciwi chłopcy. Pobiera­
na pensya wystarczała im na skromne, 
przyzwoite utrzymanie, obowiązki służbo 
we pełnili sumiennie, po polsku. Barszcz, 
zaprotegowany przez panią Sinirnowę, 
został potem urzędnikiem do szczegół 
nych poleceń przy gubernatorze wileń­
skim i pojechał uradowany, bo tęsknił 
ciągle do stron rodzinnych. Trzeci mło 
dy człowiek, Niewęgłowski, profesor ka 
łuskiego gimnazyum, niedługo po naszem 
przybyciu wyjechał na takąż samą posadę 
aż do Irkucka.

Miejskim lekarzem był Tomasz Ja- 
hułkowski z moskiewskiego uniwersytetu, 
zdolny bardzo. Żonę miał Bułbakównę 
z domu, córkę Tomasza Bułhaka, mego 
kolegi z wygnania, którego żonę pozna­
łem w Tomsku. Umarł w młodym wieku 
na suchoty gardlane. Sowiestnikiem w 
izbie dóbr państwa był Mateusz Czaj­
kowski z Podola, stary już ciemięga. Żo­
nę miał jeszcze młodą, przystojną i we­
sołą. Był jeszcze Mancewicz, młody czło­
wiek z Wilna, przysłany na służbę do 
Kaługi za jakieś polityczne podejrzenie. 
Przyjechał z żoną i siostrą żony, panną 
dość przystojną, która też wyszła za mąż 
za Adolfa Szantyra, służącego także w 
jakiejś kałuskiej dykasteryi.

Przypominam jeszcze panią Kurpiń- 
ską, separatkę, damę z pretensjami do

dobrego tonu i do pewnej elegancji. Pro­
tegowana przez jakąś rosyjską hrabinę, 
zajmowała niezłą posadę przy miejskim 
szpitalu. Miała córkę jedynaczkę, Elizę, 
ładną brunetkę, koło której uwijała się 
młodzież polska, ostrożnie jednak, bo 
wzbudzały obawę modne moskiewskie 
pretensye, jakiemi panienka zdawała się 
być przesiąkniętą. Dopełniali polskie 
grono oficerowie leśni, mieszkający w rzą­
dowych lasach, rozrzuconych po całej 
tej lesistej gubernii. Było ich z dziesię­
ciu, wszyscy bywali u nas. Jeden z nich, 
Zygmunt Włodzimirski, Wołynianin z 
Równa, był potem gubernialnym leśni­
czym w Kijowie i tam się z nim osta­
tni raz widziałem, bo znów powrócił do 
Rosyi.

Składowe elementy tej Polonii były 
bardzo rozmaite. Zgromadziły się i ze­
tknęły się indywidua nie mające nic 
wspólnego w przeszłości, we w s p o m n i e ­
niach, w tendencyach i celach na prz7‘
szłość. Była łączność, wytwarzająca się 
naturalnie na obczyźnie, z odcieniem 
wspólnej do kraju tęsknoty, bo i urzędni­
cy czuli się zawsze jakby wygnańcami. 
Stosunki tedy były życzliwe, bez plotek, 
bez niechęci, bez żadnych scen przy­
krych lub skandalicznych. Ale w stosun­
kach tych nie byłoi bo byc nie mogło, 
owego serdecznego wdzięku, wynikające­
go ze wspólnej przeszłości, z jednolito­
ści w sferach ducha i umysłu, jakiemi 
zdobiło się nasze syberyjskie koleżeń­
stwo. To też koleżeństwo takie niezrozu­

miałym jest dla każdego, kto spędził 
żywot zwyczajny. Bóg niem darzy raz 
tylko i jakby w nagrodę, wśród wypad­
ków i okoliczności równie ciężkich jak 
nadzwyczajnych.

Cała P o lo n ia  garnęła się do nas. 
Najczęściej i najchętniej zgromadała się 
w dwóch naszych w y g n a ń c z y c h  domach, 
u Roszkowskich i u nas. Zawsze obcho­
dziliśmy imieniny, bo wszyscy o nich 
wiedzieli i wszyscy wyglądali fety. Fety 
te były skromne i najmniej kosztowne. 
Zebrani goście napili się herbaty, mło­
dsi poskakali czasem przy fortepianie, 
starsi zasiadali do preferansa, następnie 
była kolacja, krótka i skromna, po któ­
rej rozchodzili się wszyscy, zwykle za­
dowoleni, może właśnie dlatego, że nie 
było wystawy, że każdy po prostu, ale 
szczerze i gościnnie był przyjęty. Na 
takich zgromadzeniach znajdywał się 
zawsze pop mój poczciwy z córeczką, 
a czasem i z popadyą. Zapraszaliśmy 
ich, bo wszyscy już ich znali i wszyscy 
lubiliśmy tę dobrą rodzinę. A przytem i 
dla własnego bezpieczeństwa. Zgroma­
dzenia polskie w domu wygnańca, będą­
cego pod ścisłym rządowym nadzorem, 
mogły zwracać uwagę policyi i obudzić 
podejrzenie. Pop był naszym gromochro- 
nem, obecność jego uniemożebniała do­
nosy i dawała nam zapełne bezpie­
czeństwo.

(D. n.)
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przez hr. Meran na górze Hohe Veitsoh 
zabił wczoraj piorun taż  koło tego 
domu.

Radziejow ice d. 1  września.
Aroyks. Franciszek Ferdynand ka­

zał tutejszej Radzie miejskiej złożyć 
podziękowanie za nadzwyczaj uroczy­
sty o b o h ó d  urodzin cesarza.

B erno d. 1. września.
W czoraj aresztowano tu  młodą ele 

gantkę, która się jako Sydonia Kwa­
pił von Hartmuhl, nieprawą oórką księ­
żny Lobkowitz wydawała. Namawiała 
ona pewnego poważnego przedsiębior­
cę budowlanego, aby się z nią ożen ił; 
na co tenże przystał, ale po bliższych 
wywiadach przekonał się, źe to jest 
wszystko kłamstwem, i kazał ją  are­
sztować.

Nazywa się ona właściwie Sydonia 
Kwapił, jes t córką zmarłego dyrektora 
dóbr w Tłumaczu (w Galicyi) i już 
była raz za oszustwo na 2 miesiące 
więzienia skazaną.

Berno d. 1. września.
Wczoraj telefonem połączono Oło­

muniec z Bernem.
B erlin  d. 1. września.

Jak wiadomo, toczą się między J a ­
ponią a Niemcami i Anglią rokowania, 
w których Japonii ohodzi o to, aby 
zniesiono sądy konzularne dla cudzo­
ziemców, i cudzoziemcy aby podlegali 
sądom japońskim, tudzież aby mocar­
stwa przystały na podwyższenie japoń­
skich ceł importowy oh. Jak  teraz sły­
chać, ofiaruje Japonia w zamian han­
dlowi obcemu przystęp do całego k ra­
ju, podozas gdy obecnie dlań tylko 
niektóre porty i główne miasta stoją 
otworem.

B elgrad d . 1. września. •
Rząd serbski pozwolił Cankowowi 

przebywać w Belgradzie jako osobie 
prywatnej pod warunkiem, aby się nie 
wdawał w żadne agitacye przeoiw po­
rządkowi w Bułgaryi.

B elgrad d. 1. września.
Onegdaj przyszło tutaj pod adresem 

Gankowa 10.000 egzemplarzy proklama 
cyi do Bułga ów. Policya serbska skon­
fiskowała je, dodając, że Cankow może 
je z sobą zabrać, gdy wyjedzie do Buł­
garyi. Nie pozwolono też Cankowowi 
przesiedlić się do Pirotu (na granioy 
Bułgaryi).

Buckingham  d. 1. września.
W stanie hrabiego Paryża nie za­

szła żadna zmiana. Jest zupełnie przy­

tomny, i wczoraj otoczony rodziną 
przyjął wijatyk św.

P aryż  d. 1. września. 
We wszystkich prawie kośoiołach 

tutejszych odprawiano wczoraj msze 
na in tenc ję  hr. Paryża

P ary ż  d. 1. września. 
Zbiegłemu do Brukseli redaktorowi 

Librę Parole, Drumontowi wytoczono 
proces karny o znieważeniu stanu sę­
dziowskiego.

Rzym  d. 1. września. 
P refekt w Bolonii zakazał urządze­

nia zapowiedzianego na początek w rze­
śnia kongresu socyalistycznego w 
Imoli.

Rzym  d. 1. września.
Bank włoski zniżył od dzisiaj es- 

kont wekslowy z 6 na 51/3 pro.
M edyolan d. 1 . września.

Źandarmerya w Perpignau areszto­
wała indywiduum, wedle opisu zupeł­
nie podobne do owego anarchisty, któ- 
ry wyznaczony był zamordować mini­
stra prezydenta Dupuys w Yermet-les- 
Bains.

W enecya d. 1 . września.
Z gór koło Udine donoszą o słocie 

z gradem, poczem tem peratura w oko 
lioy Rivignano i Varmo spadła do 3 
stopni C. powyżej zera, i począł sy-

Chwang dżunki (prywatne statk i chiń­
skie) widziały u ujścia rzeki Talung 
wiele pływająoyoh trupów japońskioh, 
w ozem potwierdzenie klęski Japończy­
ków upatrują.

„Biuro Reutera" donosi z H ongkong: 
Na rzeoe Kantonie spalono sto łodzi, 
trudniąoych się handlem kwiatów, przy- 
czem około tysiąo Chińczyków zginąć 
miało.

L ondyn d. 1 . września.
Z Bonny (w Afryce zachodniej) do­

noszą urzędowo, że szalupę angielskie­
go okrętu wojennego „Alecto" podozas 
rekogno skowania ostrzeliwano z brze­
gu ; jeden majtek zabity, jeden  palacz 
i jeden majtek ciężko ranni.

Wiadomości giełdowe
Lwów dnia 31. sierpnia. (Z Izby handlowej).

A kcye za sztukę: Kolej gal Karola Lndwika 
po 200 zł. m. k. 216 50 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
420—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—•■— do 215-—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/„ z 10°/ 
prem. 109"80 do 110-50. 4,I/2°/0 ł° s- w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 4y2%  los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  1. września.
Pokup na pszenicę był na targu dzisiejszym 

słaby, eenv jednak mimo to utrzymały się ; żyto 
zaś miało lepszy odbyt i płacono za dobry towar 
10—15 centów wyżej.

Jęczmień browarowy prima m iał łatwy zbyt 
po dobrych cenach. Wreszcie prawie żadnych 
obrotów nie było.

Płacono pszenicę białą 6-90 do 7-25 zł., czer­
woną nową 6.85 do 7'20 zł., żółtą n. 6-85 do 
7-10 zł., żyto nowe 5-60 do 5'90 zł., jęczmień 
browarny 6"25 do 6"75 zł., na kaszę 4'5Ó do 4 90 
zł., owies 5-30 do 570 zł., rzepak 9-— do 9-25 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.

_ - . . - w 4 iy2 lat" 97-50 do" 98-20. 4% los. w 56-latach
paó śnieg taki, że pod jego ciężarem196-50 do 97-20. 4y2% los. w 52 lat. —-— do
lekkie dachy tam tejsze się waliły. Na
gościńou znaleziono jedną kobietę nie
żywą śniegiem zasypaną.

W enecya d. 1. września.
W Rimini aresztowano adwokata 

Francoliniego, znanego anarchistę, w 
Forlii 12, w Liwornie 6 anarchistów.
Prefekt boloński zakazał odbycia kon­
gresu sooyalistów w Imoli, naznaczo­
nego na początek września.

Leodyum  (w Belgii) 1. września.
Ja k  słychać, otrzymał tu tejszy sąd 

z Petersburga wiadomość o aresztowa­
niu tam fałszywego br. Ungern-Stern- 
berga.

A m sterdam  d. 1 września.
Handelsbladet proponuje wydać ode­

zwę do pułków holenderskich i do lud­
ności celem utworzenia armii ochotni­
czej dla Lomboku. (Wedle konstytuoyi 
nie można żołnierzy holenderskich zmu­
szać do służenia w koloniach).

Londyn d. 1. września.
„Biuro Reutera" donosi z S hangaju :

Wedle wiadomości z Chefoo, Japończy­
cy znowu zaatakowali fort Arthur.
Onegdaj wysłano tam angielską łódź 
kanonierską „Nedpole". Przybyłe z New-

Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5°/o w- a- H- em- 102'20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.00 do —-—. 
41/2°/„ 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 9600 
do 96-70. 4%  P° 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96'00 do 96-70.

Losy : Losy miasta Krakowa 25‘— do 27-— 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45-— .

M onety. Dukat cesarski 5 85 do 5 95. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10'15 doOO'00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-25 do 1-34.25. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61*30.

W iedeń d. 1 . września. 
(Telegram Gag. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 371-75, węgierski bank kredytowy 
467-54, anglobank 169*75, landerbank 26i 70, ko­
leje państwowe 359"—, lombardy 115-—, elbethal 
269-—, akeye tytoniowe 220-50, alpiny 89-7' i, 
renta majowa 98-70, węg. renta złota 121-80, 
węgierska renta koronna 96-15, austr. renta ko­
ronna 97*85- losy tureckie 67-20, unionbank 
274-50, marki — ■—, rnble —■—.

B e rlin  d. 1. września. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 22310 (370.06), lombardy 46-90 (114-56), 
węgierska renta złota 99-60 (122-03), węg. renta 
koronna 219-25 (134 07). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu r t  d. l .  września 
(Telegram Gaz. Nar.)

W czorajsza giełda wieczorna: Kredyty 302 87 
(371-75), lombardy 96-25 (115 31), węg. renta 
złota —•— (—-—), węgierska renta koronowa

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1. września.

Hotele Wystawy. J. Szbek z Pragi, H. 
Haertl z W rocławia, F . d’0rval z Paryża, 
W. Rułikowski i Z. Kulikowski z Hohen- 
heimu.

Hotel Żoria. Esc. F. hr. W ł. Siemi- 
ginowski z Torskiego, E. Zagórski z Koło- 
dziejówki, dr. M. Kosenstock z Skałatu, St. 
br. Konopka z Krakowa, L. Kriser z Weł 
dzirza, K. Schnel z Ustyarfowy, M. Scott i 
F. Pauls z Ropienki, J. Schweida z Fihlau, 
L. Hortstein z Wiednia.

Hotel Centralny. Dr. Ralski z Tarno­
pola, dr. J . Stefański z Stanisławowa, D. 
Lipski z Krakowa, E. Bchwede, M. Hoch 
z Warszawy, P. Dinstl ze Stryja, Zawadz­
ki ze Złoczowa, L. Haber z Wiednia, A. 
Bielecki z Mysłowa, P. Izbicka z Warsza­
wy, dr. A. Fichman ze Stanisławowa, P. 
Partakower z Brodów, K. y. Heygen z 
Huckeswagan.

Orand Hotel. Ks. Jabłonowska z Bur- 
sztyna, hr. B Stecki z W ołynia, A. By 
slrzanowski z Warszawy, M. Bogusiewicz 
z Krakowa, G. Berdt z Odesy, H. Bogucki 
z Kielec, 0 . Bohdanowicz z Litwy, Z. 
Schmiedt z Mad, S. Wilkuszewska z Woli 
Pogórskiej, G. Piątkowski z Podola, Z 
Weisserowa z Sassowa, J . Kownacki z Po­
dola, G. Miksa z Budapesztu, M. Ehren- 
preiss z Krakowa, J. Griinberg, W. Liban 
z Krakowa.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz, wieczorem i w nocy było po 
chmurno, dziś rano zaczęło się wypogodzaó. 

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozic  

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 768 nam.

Prognoza na dobę d. 2. września b. r 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 3 m-sek

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -t-18°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko - 
ło 70

Opadu nie będzie, pogoda.

Ju tro  d.' 3. września: św. Bronisławy. 
— św. Ahaftonika.

('/■n. te rebrrke reds-kc;-’'- ’ a odpowiadaj
Specyalista chorób skórnych 

i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na k lin ice prof. Fourniera  

w Paryżu i L assara w B erlin ie  
oxd.yrL-u.je od 11—12 i od 3—5 

ul. Chorążczyzny 16.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wieherbiewieza 
“T Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1; 3 - 4 .

Specyalista chorób gardła 
nosa i plac

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika nr. 14 , II. piętro

po 5-letnieh studyach speeyalnyeh na klinieepjrof 
Schrottera w Wiedniu, ordynuje od godz. I I —12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo­

gich bezpłatnie.

Specyalista ciioról! skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plae Bernardyński I. 15 I . piętro.

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Do dzfsiejszego num eru  do łącza­
m y d la 8zan. p ren u m era to ró w  blbl. 
po w . 15 i 16 a rkusz  now eli Sew era 
„Maciek w powst n iu “.

H O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
‘sNmiątajęey :>d i. maja SR94.

(Cza i lwowski)

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘l6 
do włącznie Sl,g) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15;6 do 1(|9 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszko^a, Sere: 
Munk-icza, Chyrc 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Cbyrowa, 
Stanisławowa i Bory 
sławia, przez Stryj

Eażtiy w c z a s ie  niebezpiecz ństwa cho 
lerycznego powinien się poinformować o 
istocie cholery, o środkach zapobieżenia jej 
i o przepisach władz ; nabierze wtedy uspo­
kojenia, że j e s t  o c h r o n a  p r z e c i w  
c h o l e r z e ,  i że do pewnego stopnia każda 
jedaostka przez rozumne zachowanie się mo­
że się ochronić przeciw chorobie. Należy 
baczyć na dolegliwości w trawieniu, zatwar­
dzenie i rozwolnienie. Zdrowe trawienie po­
winno być zachowane przez umiarkowany 
sposób życia, unikanie pokarmów trudnych 
do strawienia lub szkodliwie na żołądek 
działających ; należy unikać oziębienia żo­
łądka i zaziębienia. Zdrowe trawienie utrzy­
mują krople Mariacelskie aptekarza Z. Bra- 
dy, które wywierają podniecający i wzma­
cniający skutek. Krople Mariacelskie okaza­
ły  się zawsze skutecznemi, w złem trawie­
niu i od wielu lat należy do ulubionych 
środków domowych w razie gwałtownego 
zasłabnięcia. Dostać można we wszystkich 
aptekach. Flaszki muszą być zoopatrzone 
podpisem Z. Brady, i kosztują wraz z po­
uczeniem użycia 40 ct. i 70 ct.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina, 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar­
nów lub R/.erzów 

Muszyny-Krynicy prz 
Tarnów

Stryj
Nadbrzezia

brzegu
Tamo-

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamczf 

Suezawy 
Czortkowa

Słobody ru: 
kopalni 

Nowosielicy, Bephó-

Radowiee
Kimpolung
Sokala
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca; 
Pesztu i Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p Stry 
Skolego Hrebenowa : 

Cbyrowa przez Stry, 
Stryja i Skolego

Pociąg 
pospies zny

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 9-36 6-46 9-36
6-01 9-36 6-46 9 SB

■ • 9-36 •
9-S6

6-01 . . .

■ ■ 9-10 12-46
6-46 •

2-48 10-05 9-46 6-21 .

2-34 9-49 9-21 5-55 t
10-16 , 813 1-03 7.11
10*16 0 813 .

1-03 ,
521

• • 8-24 5-21 •

•

:

9-10
2-38

9-23

12-46
•

Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy

3-00 1046 5 26 1111 7-31

• 1046 5-26 • 7*1

•

L0-46

5-26

7-46

7*31

. 10-46 5-26 ■ •

6-44 3-20 10-16 1056 •

6-58 3.3*2 10-40 11-23
h m651 10-51 3-31

6-51 3 31
i i :226-51 • ■ •

. 10-51 ■ i i *22

6-51 ,
11-066-51 10-51 .

6-51 3*31 .
9 56 7*21 .
9 56 . .

• 616 1 0  26

6-16 7-46

• • 10-26 7*46

. 10  26
• 3-41

‘
■

W Vlll-klasowym Zakładzie wychowawczo -  naukowym 
W. NIEDZI ALKO WSKIE J

w e  L w o w i e  1 3 .1 . T a g r i e l l o i i s ł r a  T
wpisy rozpoczynają się dnia 1 września w godzinach od 11 zrana do 5 popo­
łudniu, kurs nank zaś 15 września. Stałe pensyonarki mogą być umieszczone 

w Zakładzie już od 1 września. 5056

MIKOŁAJ LUDWIG
we Lwowie

przy ulicy Halickiej 1. 14
poleca swój obńeie zaopatrzony 5196

jMagazyn haftów i drobiazgów damskich^
Hafty w wielkim wyborze na kanwie ju c e .  jawie, suknie, pluszu i atłasie, 
zaczęte i wykończone. — Włóczki, Jedwabie, Kordcnki i Fllozele we wszy­
stkich możliwych odcieniach w najlepszej jakości. — Kanwy niciane we 

wszystkich grubościach i szerokościach. 5196
W s z e lk ie  p r z y  h o r y  d o  n z y o la ,  h a ftu  i  k r a w le c z y z n y .  

Pończochy damskie i dziecinne oraz Skarpetki męskie. Rękawiczki darakie i 
męske. Kołnierze, Manszety I Krawatki męskie!' Przybory toaletowe, j a k : 
Mydełka, Perfumy, prawdziwa Woda kolońska, Szczotki do włosow i sukien, 

Szczoteczki, Grzebienie, Gąbki, Pudry, Octy, Cremy i P„mrdy.
_________ G o r s e ty  francuskie w  w ie lk i m  wyborze. ________

Karty podróżne do Ameryki pólnocn.
dostarcza 5175

NIEDERLAND2K0-AM ERYKAŃSKIE
t o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  p a r o w e j

•_Ko]0Wratring 9.  mm r m * 7* bs a. WT*

I HOTEL LLOYD
Wien, 2. Bezlrk, Gr08se MohrengassB | 8, róg Komg(ReDgaS8e nąprZG0'w gieł­
dy zbożowej w 'b l i ż u  Carltea t“u ; prateratrasse. Now6fl zbudo«ąny, z kom­
fortem nowoczesnym urządzony. p {,koje 0d 70 ct. w ,iej wraz z usługą i świa­
tłem. Usługa uważna, z dworca północnego P ° ^ t!„ m «P0trzebny. Oświetlenie 
elektryczne w całym  domn. D jr  r  F e rd y n an d  Kl*in -

: Za zł. 5*20;
rozsyła za pobraniem poczto- •  
wem, franco, oclone do wszy- « 
stkich stacyj Austro Węgier, ^  
baryłkę 4-litrową doskonałego | 

mocnego francuskiego

k o n i a k u .  i

R. MAITI i
C a p o d is t r ia . 5927 •

•  • • • •  •

Automat łapki p u l u
na szczury . . złr. 2-—
na myszy . . . złr. 1*20 

łapią tygodniam i bez dozoru, 20  
do 50 sztuk na jedną noc , nie 
pozostaw iając żadnego odoru i 
n astaw iają się  sam e.

Eklipsa
najlepsza w świecie

na szwaby.
Łowi 1000 sztuk Szwabów, stonóg  itp. 
w ciągu jednej nocy. Radykalne wytę­
pienie. Tysiące świadectw. 5883

Łapka na muchy
uwalnia każdą izbę od much, 
ós, bąków itp. Najwyższa czy­
stość; nie pozostawia nieprzy­
jemnego odoru ani widoku jak 
np talerze, papier lub szklau- 
ki. Cena za sztukę 60 ct., 
6 sz tuk  z ł r .  3-—, 12 sz tuk  
złr. 5-50. Wysyłka za zalicz­
ką lub po nadesłaniu gotówki.

U . $ ch o n ’s  § o h n
M onpnitz bel L eitom isch l.

Wyroby ze złota, 
Wyroby ze srebra, 

Karabele, Guzy, 
Pasy lite,

zawsze w magazynie

Dąbrowskiego
Lftófj Halicka 17. ssos

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c z y s t o ś c i
lub jako pamiątka po zmarłych

4
5 NPT 89 
p-* 2 
co

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
W ien, I I . ,  P ra te r s t r a s s e  61.

( awniej Grosse Pfargasse.)

Bez prucia!
Pierwszy wiedeński chemiczny

i!
Szymona Weissa

Lwów, Kopernika 1.12
przyjmuje 5705

wszelkie ubiory mgskie i suknie damskie 
nieprute

do odnawiania i prasowania
Na życzenie czyszczę ub'ory 

w przeciągu kilku godzin.

M. Marek
przedtem

LUDWIK MAREK
Lwów, Rynek I. 9

SkM Fortepianów i Pianin
z najlepszych 50:5

fabryk wiedeńskich i  zagranicznych. 

CPwarancya na la t  10 .

za anow.
5165 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny  środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Bank rolniczy
ue Lwowie, ul. Trzeciego Maja 2

przyjmuje zamówienia na ; 5771

p szen icę  b a n a tk ę  o r y g i ­
n a ln ą  i k ra jo w ej  prodnk-
c y t ,  oraz wszelkie inne od- 
iniany pszenicy jak donfcę 
bardzo plenną, fr a n e n sk ą  
„Horo co n co n rs"  itd., nie­
mniej na wszelkie gatunki ż y ta  
(m on tan ok ie ,  s z w e d z k ie ,  
s z a m p a ń s k ie , p robstaj-  
dkió oraz „o lb rzy m ie  I m ­

p er ia l  B a ! i l s e n a “.
Bank rolniczy poleca: nawozy sztuczne 

r. gwaraneyą za procent i jakość składni- 
iów, maszyny rolnicze i płachty w najle­
pszej jakości i po najtsńszych cenach.

Biuro Banku rolniczego otwarte do końca 
września od godz. 9 do 3 popołuduiu.
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0 ^ 0  Sî SrSH-co js 2

Wbżhb Ala h M  s s tó i!
ZDakomity

Lakier do tablic
czarny i czerwony,

Cabki do tablic
po najtańszych cenach,

Kredę do pisania
poleca firma

WOLF CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz FJE&ANK tapicer
rok założenia 1835, 5670

Wien L, Krngerstrasse, St. Pó ltn eM
Sławne albnm  z cennikiem  za nadesł. zł. 1*50.

R E G E N T "
^  W E L O C Y P E D Y

7 Katalogi 10 ct. markam

I I .  B O C K
W IEN

III.Hiunt3tragse72.

Prem iow ane

Kanarki Harcery
rozsyła za pobraniem poeztowem po 8 — 10 
marek. Niepodobająee się odbieram do ośmiu 
dni franco bez kosztów. Cenniki i sposób 
postępowania. W. l l e e r in g ,  w A ndreas- 
berg  427, prowineya Hanower. 5604

i
jakoteż

Wyżymacze, sznury do bielizny
Żelazka niklowane,

Quilaja , Brazylina i mydło 
patert-owe Sc-h;chta do prania 

materyj wełnianych,
poleca 5873

j e d y n i e  t y l k o  w  n a j l e p s z y c h  p a t a c h

Rękawiczki skórkowe.
Skład i wyrób bandaży ch iru rg icznych
wszelkiego rodzaju, szelki i wszelkie w ten 
zawód wchodzące roboty, poleca J&kób 
F i ih re r ,  rękawicznik i bandażysta, L -ów  
Rynek 24, w domu gdzie księgarnia Wp. 
Seyfartha i Czajkowskiego. Skład rękawi­
czek Fildeccse. Ceny najniższe ! * 5638

i  czas przyjazdu lajjatójszeio Pana!
Do pochodów i illuminacyi

Pochodnie smolne
w dwóch w ie lk o ś c ia c h ,  5544

Pochodnie naftowe
poleca jedyny wyłączny s k ła d  dla Galicyi pochodni smolnych

l L 0J Z £ f i 0  H U S K m
we Lwowie, Rynek 38.

Pragska Akademia handlowa. |
39 ro k  szkolny zaczyna się dn ia  J7. w rześn ia  b r . | H

Aby być przyjętym należy się wykazać świadectwem z ukończonej czwar­
tej klasy szkoły średniej. Kompetenci z innem wykształ.-eniem muszą sie pod­
dać wstępnemu egzaminowi. Egzamina wstępne poprawcze i dodatkowe odby­
wają się 15. września. Ukończeni uczniowie akademii handlowej maja prawo 
do jed n o ro cz n e j służby wojskowej. W razie choroby mają uczniowie bezpłatną 
ouieke w szpitalu handlowym.

Wpisy od 10. do 15. w rześn ia  między godziną 8. a 12. Na UBtne lub 
pisemne zapytania udziela Dyrekcya wyjaśnień z wszelka gotowością i wysy­
ła p r o s p e k ty .  620 I., Fleisehmarktgasse Nr. 8 (nowy,

2  po lecenia Z arządu  p rag sk ieg o  g rem ium  h an d lo w eg o :

D r .  E r n s t  K a u l i c h ,  dyrektor.

wyekwipowanie dla c. i t  j
Wyrób broni. Pracownia uniformów.

Dodatki do uniformów. Przybory do polowania.
Ilustrowane cenniki gratis i  franco. 5 <65

S t a n is ł .  S t r i b e r n y  |
A rm eelie fe ran t,

W ie n , I., G raben Nr. 16.
Firma założona w r .  1849. I



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2. Wrzdśnia 1894. Nr. 215.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
• w  I Ł c a ł z o - w i e

wyszła eo tylko książeczka pod ty tu łem :

iia Mszy św.
ułożony przez

r.

Przełożył z francuskiego

ks. antoni Dobrzański
proboszcz w Myślenicach. 

Wydanie drugie w pięknej oprawie 
Cena egzemplarza 20 centów

z przesyłką o 3 ct. więcej.

Krajowego wyrobu

ii'
gustownie oprawne w płótno, skó­
rę , aksamit itd . według najnow­

szego fasonu,

jo M or M i e l  cnich
poleca 5850

i 1 f  i  '

Ml
L w ó w

ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp. Kupcom i oisprzeiajpm stosowny rabat

2 Złote i 13 sre bmych 
medali

9 dyplomów uznania i 
listówpoek walnych

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  po 1 ct. od w y r a i o

WORECZKI do zrywania owoców po 
75 ct., Latarnie powozowe para po 5 

złr. 5-50, 6 50, 7 50 i 12— , poleca P*otr 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

[vŁ A  RODZICÓW. Uczniowie szkół 
I I  lwowskich znajdą umieszczenie u pro­
fesora gimnazyalnego pod przystępnymi 
warunkami. Na żądanie kouwersacya fran­
cuska i fortepian w domu. Bliższa wiado­
mość w Adininistracyi Gazety Narodowej.

11/YGODNE UMIESZCZENIE i dobrą
*» opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica 

Cicha 1. 5 ,1 . piętro (obok Cborążczyzny) 
Bliższego adresu udzieli Administracya 
iazety.

Eg z a m i n o w a n y  p r a w n i k ,  wolny,
w sile wieku , przyjmia samoistne za­

stępstwo lub zarząd większego zakładu han­
dlowego lub przemysłowego, ewentualuie 
administiacyę dóbr i realności pod przy­
stępnymi warunkami. Łaskawe zgłoszenia 
p o i adresem : „Zarządca L. W.“ poste re­
stante Lwów. * 272

Ka r a b e l e ,  g u z y ,  a g r a f y ,  Spin
k l zawsze na składzie. J .  D ą b r o w ­

s k i  Lwów ulica Halicka. 253

1NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

CC k g , fr a n c o :  Najprzedniejszej kaw) 
Ceylon 9-65, Ceylon przednia wyborna 

8'64, Złota Jaw a Im perial 9'6«, Migdały 
5 z łr , Rodzynki sułtańBkie 3 złr., H erba­
ta Souehong najlepzza 1 kg. 5‘50, Brzo­
skwinie 1‘80, Winogrona 1 80, Pigwy 1-60, 
Granaty na sok sztuka 15, Ananasy świe­
że złr. 150 i 2-—, Cebulki hyacentowe 100 
sztuk złr. 6 50, 12 sztuk 1 złr. Banany 
1 kg. 90 ct. poleca Edward Kaczorowski, 
Tryest. 262

UN FR A N ęA IS  donnę des leęona a un 
p rii tres modere. S’adresser a 1’ Ad- 

ministration de la „Gazeta Narodowa".

yN AK O M ITE T U T K I NIEKLEJONE
Id Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratcryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

B rzoskw in ie
najszla. hetniejszego gatunku rozsyła w 5 
kg. koszykach za złr. 1'50, A. Hoffmann, 
Nyiregyhazan, Węgry. 2*i3

K w izdy  p ły n  ra s ty tu c y jn y
woda do m ycia  koili. Cena flaszeczki złr. 1'40.

używany od lat 30 z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj­
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmaoniający po wielkich natęże­
niach, w zwichnięciach, spieczeniu, w stężeniach ścięgwi i muskułów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 5278
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie :
Kwizdy K erneuburgskiego proszku dla bydła.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

C A R L  K U H N  & Co.
In W l e n .

M arka ochronna.
P rzestro g a .

Nasza marka 1 etykiety na pudeł­
kach

piór stalowych
sa ustaw a uprzyw ilejow ane , prosimy bar­
dzo u w a ż a ć  na każdą literę  firm y na pio- 

^  . *  rach i  na etykietach. Nie ma pudełka bez
& mar ki  ochronnej. 5825

Naśladownictwa ścigamy zawsze w drodze sądowej.

Finishing-governess
dla nauki języka memieckiego, podróżo­
wała w Anglii i Fiancyi, pianistka, udzie­
lająca malarstwa i rysunków, z doskonale­

ni! świadectwami — tudzież

F r a n c u s k i  c h ł o p c z y k
do towarzystwa zdrów, silny, także do po­

sługi bez pieniędzy, za podróż, poleca 
In s ty tu t  Janda, Wien, 1., Annagasse 1.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyn- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

i B rzeżny . 448

I
U  580=W ó d k a  ż y tn ia  „ P ra b a b k a

która w każdym domu powinna się znajdować, jest do nabycia jedynie w handlu

*FAATA  B O  B A 7A R A  Lwów, Akademicka 22.

Towarzystwo Wzajem®) Kroflytn n  Lwowie
Ulica Wałowa I. 14 (nad C entralną kaw ia rn ią )

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentow ując tak o w e  po

r > V '0
i udziela  sw ym  członkom  kredytu za m iernym  procentem .

D yrelccya.

Atramenty Leonhardi’efl0
są  najlepsze. Tylko w tenczas są jedynie prawdziwym  wyrobem

w y n a la z c y  A u g . L e o n h a rd fe g o , B o d en b ach  n . E .

c. k. austr. patent Nr. 36089.

znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

dają wyborne kopie ; zarazem nadają się 
do wpisów w księgi.

A tr a m e n ty  do p isa n ia .
Anthracen niebiesko-czarny \ Lekko spływające, najlepsze atramenty do
Wyborny do książek I prowadzenia ksiąg. Pismo na dokumen-
Alizaryn ziel.-iuebiesk.-czarny > j egj. n iezmiemie trwałe. — Wyrabiane
Pocztowy } bardz0 czarny I moim Puentowanym sposobem.

A tr a m e n ty  do k o p io w a n ia .
Anthracen do kopiowania 1
Alizaryn do pisania i kopiowania /  — r -----
Ancre violette noire communicative 1 Jedyne atramenty do korespondencyj
Fiołkowy, dający dwie kopie j handlowych, z których jeszcze po mie-
Czarny pocztowy kopiowy ) siącach można mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra, daje 4—6 koplj W idna rzecz dla banków, towarzystw ubez­

pieczeń i zamorskich korespondencyj.
Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone 

tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atramentowy i ekstrakt, 
farby do p eczęci, do kopiowania czcionkami, wyroby do z aczenia bie­
lizn y : rozpuszczony klej i guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda
Labarraąue do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny. 

, Lak, wosk itp. itp. 534<J
nabycia prawie we wszystkich handiach przyborów do pisania w kraju i za granicą.

Bo n a jb liższych  ciągfnień
polecamy po najtańszym  kursie za gotówkę albo też na ra ty ! 

m iesięczne wszystkie losy a mianowicie :

4 °io  Losy f f ę p t  Ma Mpotecznego
Ciągnienie 15. w rześnia. — Główna w ygrana 50 000 złr. 

Promesy na te losy po złr. 2 — .
Kupujemy i sprzedajem y lis ty  zastaw ne, akcye, p r io ry ­

tety , w ogóle w szystkie p ap ie ry  w artościow e po n a jp rz y ­
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez do liczen ia  ja- 
klej kol wiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
L w ć w , p la c  H a l ic k i  1. 1.

Św ieży transport

Pierw sza I najstarsza fabryka pieców w A u stro-W egrzech .

G - E B U B T H
e. k. nadworny maszynista 

M ic d e h , Y II ./l .  K aiserstrasse  N r. 71.
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, biur szpitali, 

kasarn, kosciołow, klasztorów itd  itd ’

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulaeya

w 8Palemu- . . . .  5892
K U C H N I E  przenośne z emalowanemi niełamiąeemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

Skład we Lwowie u Jana S2Utuaji3i_pl^£_Bernardyński_l4.

zbioru majowego
otrzymał i poleca 5678

Fryderyk Schubutb
Lwów, R y n e k  1. 45.

Handel założony w roku 1789.

Najlepsze czernidło na świecie!

-  F E R M L E N D T a
CZERNIDL0 DO OBUWIA

1 E  DO E  3>x.
F a b ry k a  za łożona  w roku  1835. 

Ozernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
b ły n z o z ą o y  p o ł y s k ,  skórę czyni t r w a ł ą .

Crw naturalnej towj na jasne obuwie.
 Do n abyc ia  w s z ę d z ie .  4557

powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERN0LENDT.

CT ^

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.
OstsM miesiąc! w* Osieiiii miesiec!

6 0 .0 0 0 .1 0 .0 0 0
złr. 5.000 złr.

w  g o tó w c e  z potrąceniem tylko 1 0 %• 5882

Lwowskie Losy W ystawowe po 1  złr. polecają :
M. Jo n a sz ,. Sokal & L m e n , Jakób Stroh ,  A. Ch. Werfel. 

Do nabycia także w  A dm inistracyi Gazety Narodowej.

i a  fi f *  C -  „
*jf Ś u !i P 1  VJA |  «"•*, l» \
U i J  J  r i ) « v U i ;

„ E X C k G G A T O R “ d e  R i t t e r
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

Firm a posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, władz 
itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych firmie codziennie nad 
syłanych uznań za niedoścignioną skuteczność Exciccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo­
ci, podajem y;

11. czerwca 1894.
„E xcicca to ru, pański preparat do konserwowania drzewa, oka 

żuje się od kilku lat doskonałym do rozmaitego użytku i jest naj­
lepszym ze wszystkich dotychczasowych impregnacyjnych. Nie 
omieszkam i nadal czynić zamówienia.
Fabryka maszyn i ludwisarnia żelaza R. Giilcher w Białej.

Ilustrow ane broszury gratis i franco. 5933

Poszukuje się

10.000 złr.
do bardzo zyskownego

interesu przemysłowegr 
Bliższych wyjaśnień udziela J u l ia n  To- 
polnicki , agenoya dla handlu i importu 
Lwów  ulica Pańska 13. 5052

S Y N A P IZ M Y  R I  G O  LLO T
JH uA Z tarda w  A rk u s z a c h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU 

Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpi; 
ko loru  czerwonego n a  k a td e m  pudełku  i na arkuszach.

Z n a j d u j e  się  we w s z y s tk i c h  ap tekach .
Skład główny : w  P a r y ż a ,  9 S ,  Ą tc h m p  V l« to r i

P r a w d z i w y m  j e s t  j e d y ­
n i e  k o n i a k  t o k a j s k i

z Pierwszej

Tokajskiej fabryki koniaku
która tylko w  T o k a ju  się znajduje pod kontrolą Wys. 
król. węg. ministerstwa handlu. Złote m edale: w" Pary­
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie, Brukseli, Nizzy, Ber­

linie i Chicago.
Dyplom honorowy najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894.

Zastępca na Lwów: E iu il Jo lle s , R ynek.
Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych

w kawiarni Ważnego. 5863

leczniczy B A D E N  n i
m r  Alkaliezno-słone źródło (13 term. od 25° do 368 Cels.)

K uraeya przez ca ły  rok. Początek sezonu letn iego  w dniu 1. m aja.
W ubiegłym roku było kuraeyuszów 20.662 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , eleganeyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salam i koncertowem Ę czy­
te ln ią , sala do konwersaeyi i zabaw Telefon państwowy. R estauracya. Nowa 
sala do picia w ó d , wspaniały tea tr  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiaja zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych  m iejse kuracyjnych. Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Kościół katolic­
ki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień udziela dam o k o m ln y a  k u r& oyjn a .

fi K0IGERQI0«UEJ SZKOLE MIMNEJ1
K L A U D Y I  5 63

MARKIEWICZOWEJ
rozpoczyna się kurs nauki forte­
pianu z dniem 1. września 18 4. 
Nauka wzorowo prowadzona w 3 
oddziałach od początku aż do wy­
doskonalenia gry. Bliższe szczegó­
ły, objaśnienia, sta tu t i rozkład 
nauki, możua otrzym e bezpłatnie 
w szkole: Lwów, ul. Teatralna 8, 
II. p. (plac św. Ducha) naprzeciw 
główn. odwachu. Tamże znajduje się 
Skład i wypofyozalnla fortepianów.

KASY stare i nowe sprzedaje 
Mas najtaniej
E M I L  W E I f f E B
Wlen I., Salzthorgasse 4

K A W I A I I M A

róg ulicy Jagiellońslriej 
i Trzeciego Maja

zostanie oHj 28. sierpnia.
O łaskawe odwiedziny uprzejmie

uprasza
z Wysokiem poważaniem

Marcin Drummer
5954 kawiarz.

T.

pen |<H4MKFL
i i  L u  I  i ł i j M s $  S -

poleca swój

najmiększy w całej monarchii

po stałych cenach fabrycznych
na podeszwie w ytłoczonych

bez konkurencji,

- '■ J .
nowo odkryty

Marka ochronna.

P r o s z e k  z a m o r s k i
zabija i niszczy bezpow rotnie  

pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, ma­
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady.

Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone 
Andela plakaty.

C zar-
5832

Fabryka i w ysy łk a  w  drogneryi J, Andela „pod 
nym psem“ w  Pradze ulica Husna 13.

We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Alikolasch 
apt., Alojzy Hiibner droguerja , Rynek 1. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B ieez : W. Fusek apt.; B ia ła  : E. K ruppa; B ro d y : W. Landesberg 
apt.; Bi lec liów : Karol Diill ; Chodorów : 8t. Daszkiewicz apt.; F rysztak : 
Jan Zaniewski a.pt.; G rd d ek : J. Heseheles, A. Lippu ; G lin ian y : A. Hełm 
apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. 
W itosiawski; K opyczynce : M. Reder apt.; K ossdw : S.-Bursa apt.; K rakdw : 
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., 
A. Szafrański droguerya A. Hawełka, Jan Poznański, Re m & Friedrich, Jan 
N agel; Krosno: Jan Łazarowicz; K ulików : B. Misiołek apt.; K uty: Aleksan­
d r  Zagajewski apt.; K ału sz: A. Szustow apt.; Jarosław : Wisłocki apt.; 

Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; N owy Sącz: T. Gross- 
bard, S. Lieehtm ann; N iem irów : K. Przedrzymirski apt. Przem yśl A. Fali­
szewski. Sokal: Eug. Wysoczański apt. Sucha: C. Czeruieki apt. S ta n isła ­
w ów : A. Beil apt., W aleryan Ritterm an & Co.; Stare M iasto: A. Paluoh apt. 
Hokal •• A. W. G rot; T arnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. ITrantz apt.; 
T arnów : A. Berger, W. Mildner, W. Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
W adow ice: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk iew : Juljan Olearczyk; 
Złoczów : Józef Gold : Ż yw iec: M. Pawluszkiewiez

Taniej ni lwszędzie!
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 

:75 et., złr. I ,  P15 ,  P20, 140, 1 75, 2— , 
2-30. Kalesony podwójnie szyte, para 
50 ct. płóoienne para 95 ct., dymko** 

najlepsze złr. 1T0 do 1-40 — poleca

M aks M ilhlfeld, Lwów, Rynek 39.

P aryż 1889 zło ty  m edal.

250 guldenów w złocie
jeżeli Crćme Grol ich nie usunie wszy­
stkich nieczystości skóry, p ieg i, plamy 
wątrobiane, opalenie od słońca, wągry, 
czerwoność nosa itd. i nie utrzyma mło­
docianej świeżości i białości twarzy aż 
do późaego wieku. Crem nie jest szmin­
ką Cena 60 et. Należy żądać wyraź >>e: 
„nagrodzonego dyplomem Cr6mu 
Groltch“, ponieważ jest wi»I«-bezwar­
tościowych naś adowniotw M ydło Uro- 
Ileh ’a  4C ot. Główny sk ład : J .  G ralt h 
Berno. Do nabycia w aptekach i han­
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruckera 
i J. Bei-era , tudzież w drogueryi Al. 
Hiihnera. 5731

i HP Mon Hlewortli
Młocarnia kompletna, nowa, skrzynh z po 
dwójnem ezysz zadłom ,  cylindrem do od­
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi
Przyborami, pod gwarancyą; dalej leko- 
m oblla; 6, 8, 10, 15, 18, 40 H P ; rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150.

■ A T  ® Skład główny: 5884

N a j l G p S Z G  nasiona Budapeszt
ni. AD(lrassy’ego 23są do nabycia

W  SKŁA D ZIE NASION

EDMUNDA .
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

vis-ń-vis O pery król.

Cennik główny bogato ilu­
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco.

Z okazji cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary sprzedajem y jak długo zapas starczy:
dla pań i dzieci 1*20, 150, —‘2,1000 modnych tmifów 

i  — 5 zł.
1(00 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

2’20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2’50, — 3, i —-6 zł.
5' 0 halek włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —‘75, 2-25, do —-4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1'80, 2'50- 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, -  '3 i wyżej.
Szczególne nowości:

wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, paresole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczegół Diejsza b u r to iu a  sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, l -20, 1'90, 2‘50.
4000 kap na łóżka po 2’—, 2’50, 8‘— ,  3'50, 41—.
300 garniturów „Leuvreu na łóżka, składających eię * dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanyoh nie drukowanjeb, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Beurett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1  na stół, wszystkie 3 sztoki razem 6 ’—, 
8-—-, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 96, 1’20, 1-50, 8 
i wyżej.

900 par llranek ker ks wy oh zawsze składających się s  2
części 1‘25, 1‘50, 2-— i wyżej.

300 kełder z wełnianego atłaen we wszystkich barwach po
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnyoh (Jigera) % metry dłu­
gich 8-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2-80, 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka p0  1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 8 - -  i wyżej.

300 dywanów na śoianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, &•—, 6 ’—, 6  50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kośclelnyoh przed ołtarz, 8  ras­
try długich, strzyżonych 2 2  złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do o złr.

800 dywanów pół-salonowyoh 6-25, 7 -— i wyżej.
1000 leszteb: Chodników 8 —10 metrów iXx. 2*50 i wyżej.
400 prawdziwych,  długich chińskich skór kozioh ,  nstnnd- 

nyeh 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2‘50.
Derki do podróży 3-50, 5’— ,  6-— ,  z imitaoyą ekóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.'
Dywany saieeowe we wszystkich rozmiarach po 5'/, metra 

dł.; Petjery I firanki kerenkewe &ż do n&jlcerenkewe aż do najlepszych sort. 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Z najgłębszym szacunkiem 5 5 0 3

a u  L o u y re  we Lwowie, plac Kapitulny 3.Z a rz ą d  m ag azy n u
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